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Toczą się cysterny z kwasem siarkowym

NOWE WIELKIE DZIEŁO
Poczynania amerykańskich okupantów w Japonii urągają wszelkim 

wyobrażeniom wolności i zasadom humanitaryzmu. Przypominają one 
raczej wyczyny chicagoskich gangsterów. Oto amerykańskie woj­
ska okupacyjna w Japonii dokonują aresztowania japońskich przed­
stawicieli ludowych w czasie zgromadzenia ludowego. (CAF).

twórczej myśli polskiego naukowca, inżyniera i technika
lakładij chemiczne bv Wizowie rozpoczęły produkcję

WIZÓW (PAP) Dnia 16 bm. w godzinach przedpołudniowych ru­
szyła produkcja jednego z największych w kraju zakładów przemysłu 
chemicznego — wielkiej fabryki kwasu siarczanego w Wizowie na Zie­
miach Odzyskanych. Z potężnych agregatów spłynął do wagonu-cyster 
ny pierwszy strumień kwasu siarkowego. Od tego momentu drugi po no 
wej stalowni huty „Częstochowa" — nowy, wielki zakład produkcyjny 
włączył się do realizacji zadań Planu 6-letniego.
Jest to dzień wielkiego święta i ra 

dości z odniesionych sukcesów, ze 
zwycięstwa twórczej, pokojowej pra 
cy dla robotników, inżynierów i tech 
ników — współtwórców i budowni­
czych „Wizową", którzy wzrastali 
wzraz z budową zakładu. Dzień wiel 
kiego święta dla takich ludzi, jak 
Mieczysław Wieczorek — do niedaw 
na robotnik, a obecnie, po studiach

Umowa handlowa 
pomiędzy 

Polską i Indonezją
WARSZAWA (PAP) W Warszawie 

parafowana została umowa handlowa

w Technicum Robotniczym w Gliwi­
cach — zastępca kierownika ruchu, 
jak Konstanty Zbikowski, dziś wy­
kwalifikowany palacz, który przybył 
do zakładów jako uczeń kowalski, 
jak Genowefa Chełminiak przed ro­
kiem sprzątaczka, a obecnie labo- 
rantka.

Na całym terenie fabrycznym z ma 
sztów, z wielopiętrowych budynków 
hal produkcyjnych powiewają biało- 
czerwone, czerwone i błękitne flagi. 
Na wysokiej ścianie działu elektro­
filtrów widnieją wielkie portrety 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
i chorążego pokoju — Generalissi­
musa Józefa Stalina.

Kocioła, wiceministra Karola Aker- 
mana, sekretarza ZG ZMP — Stani­
sława Nowocienia oraz towarzyszą­
cych im przedstawicieli miejscowych 
władz. Orkiestra gra Hymn Narodo­
wy i „Międzynarodówkę".

(Ciąg dalszy na str. 2)

Pomyślny przebieg 
sianokosów

Ponad 2 miliony młodzieży
h I gościć będzie Berlin podczas Światowego Zlotu

WARSZAWA (PAP) Sprzęt pierwsze­
go pokosu traw trwa już w cala, pełni. 
Wiele Państwowych Gospodarstw Rol­
nych dzięki szerokiemu stosowaniu ma­
szyn kośnych ijuż zakończyło sprzęt 
siana.

Młodych Bojowników o Pokój
BERLIN (PAP) We wszystkich kra 

jach świata odbywają się aktywne 
przygotowania do Światowego Zlotu 
młodych bojowników o pokój, który 
odbędzie się w dniach 5—19 sierpnia 
br. w Berlinie.

W ciągu tych dwóch tygodni Ber­
lin gościć będzie przeszło dwa milio­
ny młodzieży, w tej liczbie ponad 
100 tysięcy z Niemiec Zachodnich.

Młodzież Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, przygotowując się do 
Zlotu, podejmuje zobowiązania na po 
lu nauki i pracy.

Aktywnie przygotowuje się do 
przyjęcia gości młodzież Berlina. U- 
lice i place udekorowane są transpa­
rentami wzywającymi ludność sto­
licy do udzielania wszechstronnego 
poparcia Zlotowi. Młodzież buduje 
nowe stadiony sportowe, pływalnie, 
przygotowuje gmachy, w których go 
ścić będzie młodzież z całego świa­
ta. Na Aleksanderplatz w niedawno 
odbudowanym wielkim gmachu, , 
gdzie mieści się Komitet Organiza­
cyjny Zlotu od rana do późnych go­
dzin nocnych wre praca.

4-milionowa rzesza górnicza stanie się
na okres jednego roku między Polską 
a Indonezją.

Urnowe przewiduje import do Polski 
iindonezylj skłdi surowców przemysło­

wych i komsumcy/nych w zemien ze 
polskie dostawy tekstyliów, wyrobów 
metalowych, maszyn włókienniczych,

Zebrana na placu przed piecami 
obrotowymi cała załoga zakładów 
serdeczną owacją wita przybyłych 
na uroczystość uruchomienia produk 
cji: członków Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremierów Rządu R. P. 
— Aleksandra Zawadzkiego i Hila-

silnym ogniwem
międzynarodowego frontu walki o pokój

szkła, porcelany, chemikaliów i Innych.
W ramach zawartej umowy Polska o- 

łrrymywać będzie <z Indonezji m. In. 
herbatę, kawę, pieprz, chininę.

rego Chełchowskiego oraz ministra 
przemysłu chemicznego — inż. Bole­
sława Rumińskiego, ministra rolnic­
twa i reform rolnych — Jana Dąb-

Francja w przededniu wyborów do parlamentu

SOSNOWIEC (PAP) Dyskusja nad 
zgłoszonymi przez poszczególne ko­
misje projektami rezolucji oraz spra 
wy organizacyjne wypełniły ostat­
nią sesję Komitetu Administracyjne 
go Międzynarodowego Zrzeszenia 
Górników w Sosnowcu.

Bojówki faszystowskie usiłują złamać
solidarność elementów postępowych

PARYŻ (PAP) Członek Biura Poli­
tycznego FPK, Fajon, zamieścić w „Hu- 
manite" artykuł, w którym stwierdza

daśsze wiadomości o napadach bojó­
wek < policji na lokale Partii Komuni­
stycznej, związków zawodowych, na

Sesji przewodniczył delegat Luk­
semburga Schroeder.

W dyskusji udział wzięli m. in. 
przedstawiciele związków górniczych 
Czechosłowacji, Nowej Gwinei, Nie­
miec Zach.,, Polski, poruszając sze­
reg istotnych kwestii natury organi­
zacyjnej.

Delegat Polski, wiceprzewodniczą-
m. In.:

Rząd prowadzi Francję do hałastro 
ty. Różne frakcje partii amerykańskiej 
we Francji od prawicowych przywód­
ców socjalistycznych do de Gaulle'a — 
ponoszą wspólną odpowiedzialność za 
zgubną politykę Francji.

Ostanie dnii świadczą o tym, że co­
raz więcej członków MRP, SFIO i rady­
kałów odwraca się od swych przywód­
ców I uświadamia sobie historyczne 
znaczenie programu 'jedności i pokoju, 
o jaki walczy Francuska Partia Komu­
nistyczna. Program ten jest równo­
cześnie programem niepodległości naro 
doweij, postępu I wolności.

Z różnych stron Francji nadchodzą

wiece robotnicze i na antyfaszystów, 
rozlepiających afisze wyborcze.

Znając nastroje panujące wśród więk 
szóści żołnierzy, dowódcy okręgów 
wojskowych wydali żołnierzom zakaz 
opuszczenie koszar w drtiu 17 bm., by 
uniemożliwić łm głosowanie.

W Metzu komunistyczny radca miej­
ski oraz kilku robotników padro ofia­
rą brutalnego napadu bojówki faszy­
stowskiej. W Quimper degaulliści, po 
pierani przez policję, dokonał, napadu 
na zebranie przedwyborcze, na którym 
przemawiali deputowany komunistyczny 
Signor onaz brat zamordowanego w ub. 
roku przez policję robotnika Edwarda 
Maze.

Ta cała kampania terrorystyczna ma 
na celu szerzenie paniki w szeregach 
klasy robotniczej oraz zastraszanie tych 
elementów, które solidaryzują się z u- 
grupowanlami postępowymi. Z dru­
giej strony metody te świadczą o tym, 
jak dalece reakcje obawie się wyników 
głosowania.

cy zrzeszenia Marian Czerwiński od 
czytał projekt listu otwartego do na 
rodu koreańskiego. W liście tym czy 
tamy m. in.:

Podziwem napełnia nas wasze bo­
haterstwo oraz wasza zdecydowana 
postawa w walce z barbarzyńską 
agresją amerykańską. Słyszeliśmy z 
ust naocznego świadka o wspania­
łych sukcesach, o bohaterstwie wa­
szych mężczyzn, kobiet i dzieci. Sły­
szeliśmy o potwornych zbrodniach 
barbarzyńskich przedstawicieli ame­
rykańskiego imperializmu — wzbu­
dzają one nienawiść i potępienie 
wszystkich uczciwych ludzi.

Drodzy bracia, z całego serca je­
steśmy z wami w waszej sprawie­
dliwej wojnie wyzwoleńczej. Prze­
syłając wam bojowe górnicze poz­
drowienia zapewniamy was, że gór­
nicy zorganizowani w Międzynarodo 
wym Zrzeszeniu Związków Górni­
ków dobrze rozumieją, że broniąc 
bohatersko waszej ojczyzny, broni-

Rząd Indii odmawia
wysłania wojsk na Koreę

musowy charakter funkcji ONZ artliźeliNOWY JORK (PAP) Ogłozsono tekst 
pisma, jakie ministerstwo spraw zagra­
nicznych Indii skierowało do sekreta­
rza generalnego ONZ Trygve Lie w 
odpowiedzi na jego depeszę, domaga­
jącą się wysrania jednostek wojskowych 
Indii na Koreę. Czytamy w nim:

„Rząd Indii uważa, iż w obecnej sy­
tuacji młędtzynarodowej, utworzenie sił 
zbrojnych ONZ podkreśla raczej przy-

Budowa kombinatu bawełnia­
nego w Piotrkowie Trybunal­
skim. Przy montażu maszyn za­
trudnione są również kobiety. 
Na zdjęciu: Bronisława Michal­
ska, która po przeszkoleniu zo­
stała wykwalifikowanym monte­
rem. Fot. CAF.

Depar Lament mary nar ki USA 
przyznaje się do strat

NOWY JORK (PAP) Departament ma 
ryna'rkl USA ogłosił komunikat stwier­
dzający, że „północno - koreańskie ba­
terie nadbrzeżne uszkodziły konłrtor- 
pedowiec amerykański „Thompson”. — 
Wśród załogi są zabici i ranni.

pojednawczy charakter ONZ. Fakt ten 
nie przyczyni się do stworzenia odpo­
wiednich warunków psychologicznych, 
koniecznych dla utrzymania pokoju. 
PonadJo armia Indii jest przeznaczona 
wyłącznie dla celów obrony wewnętrz­
nej i w skład jei nie wchodzą jednost­
ki ekspedycyjne dla pełnienia służby 
za oceanem. Rząd Indii w obecne) sy­
tuacji finansowej nie byłby również w 
stanie uformować tego rodzaju jedno­
stek ekspedycyjnych nawet w tym wy­
padku, gdyby nie miał zastrzeżeń na­
tury zasadniczej.

Dlafego rząd Indii nie zamierza pod­
jąć żadnych kroków dla wprowadzenia 
w życie rezolucji Zgromadzenie Ge­
neralnego ONZ w sprawie wysłania 
wojsk na Koreę."

cie naszej wspólnej wielkiej sprawy 
— sprawy pokoju na całym świecie.

Tekst listu zebrani przyjęli jedno­
głośnie.

Przez aklamację przyjęto również 
projekt rezolucji w sprawie planu 
Schumana, który przedstawił uczest 
nikom delegat Schroeder.

W godzinach wieczornych na po­
siedzenie, które zamykało 4-dniowe 
obrady przybyli m. in.: wiceminister 
górnictwa inż. Szczepański, przewód 
niczący WRN inż. Jaszczuk, sekreta-

Dziatania wojenne 
w Korei

PEKIN (PAP) W komunikacie ogło­
szonym w Phenianle dnia 16 bm. do­
wództwo naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej donosi, że na wszystkich fron 
lach oddziały Koreańskiej Armii Lu­
dowe) w ścisłym współdziałaniu z ocho 
tnikami chińskimi odpierają z powo­
dzeniem na północ od 38 równoleżni­
ka zaciekłe kontrataki wojsk amerykań­
sko . angielskich interwentów j oddzia­
łów llsynmanowskich, zadając nieprzy- 
lacielowj duże straty w ludziach i sprzę 
cle.

ZMP-owski zaciąg 
na studia górnicze

KATOWICE (PAP) Rzucone przez 
absolwenta Szkoły Ogólnokształcącej 
im. Kopernika w Katowicach Hen­
ryka Szołtysika hasło ZMP-owskie- 
go zaciągu na studia górnicze spot­
kało się z entuzjastycznym odze­
wem młodzieży woj. katowickiego 
go. Codziennie napływają nowe zgło 
szenia na wydziały górnicze Poli­
techniki Śląskiej i Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie. W ciągu 
jednego tylko tygodnia na studia 
górnicze zgłosiło się ponad 100 kan­
dydatów z Bytomia, Sosnowca, QJj- 
wic, Zabrza, Będzina i Katowic. 
ZMP-owski zaciąg na studia górni­
cze trwa nadal.

Wizyta, która 
nie wróży 

niczego dobrego
SZTOKHOLM (PAP) Jak donosi prasa 

szwedzka, w dniu 18 bm. do Goete- 
borgu zawtlmą amerykańskie korrfrtor- 
oedowce „Corry" i „New”.

Dziennik „Aitetarstidningen” pisze 
w związku z tym: Do Goeteborgu przy 
będą marynarze rządu podżegaczy wo 
jennych, ■

Okoliczność, że marynarze tego rzą­
du przybędą do Goeteborgu, mię wró­
ży niczego dobrego.

rze KW PZPR Gierek i Lamuzga 
oraz kilkudziesięciu przodowników 
pracy i racjonalizatorów polskiego 

| przemysłu węglowego.
Otwierając posiedzenie wiceprze­

wodniczący zrzeszenia M. Czerwiń­
ski przedstawił zebranym wyniki 4- 
dniowych obrad.

Konferencja wytyczyła generalną 
linię walki z bezrobociem i nędzą 
mas górniczych w krajach kapitali­
stycznych, walki o podstawowe pra­
wa górnika — powiedział poseł Czer 
wiński. Górnicy Francji, Włoch, Bel­
gii, Afryki zjednoczeni solidarnością 
górniczą, wzmogą walkę przeciwko 
dalszym zbrojeniom, które obniżają 
coraz bardziej stopę życiową górni­
ka, wzmoea swą walkę przeciwko 
planowi Schumana — planowi no­
wej wojny.

Zrzeszenie liczy 4 mil. członków, ta 
potężna rzesza górnicza stanie się 
silnym ogniwem międzynarodowego 
frontu walki o pokój, wzmocni jesz­
cze bardziej jego niezwyciężoną po­
tęgę.

Uroczyste końcowe posiedzenie za 
kończono bogatą częścią artystyczną 
w wykonaniu górniczych zespołów 
świetlicowych.

W późnych godzinach wieczornych 
przewodniczący WRN inż. Jaszczuk 
wydał przyjęcie dla uczestników 
sesji.

I Krajowy Zjazd 
Zw_ Niewidomych
WARSZAWA (PAP) W Warszawie 

rozpocząć się dwudniowy I Krajowy 
Z;azd Związku Niewidomych. Związek 
ton powstałe z połączenia istn'ei|ących 
dotychczas: Związek Ociemniałych Żoł 
nfenzy i Związku Pracowników Niewi­
domych.
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Wyjazd
bezpłatny

na wczasy

do Zakopanego, Krynicy,' 
Wisły, na Mazury, nad 
Bałtyk lub do Kaszub­
skiej Szwajcarii

oczekuje laureatów konkur­

su IKP j PBP „ORBIS"
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Uczeni podejmują zobowiązania ku czci
I Kongresu Nauki Polskiej

Inicjatywa Rady Dziekanów Politechniki Warszawskiej

Wiadomości zawsze „prawdziwe"

WARSZAWA (PAP) W związku ze 
zbliżającym się I Kongresem Nauki 
Polskiej Rada Dziekanów Politech­
niki Warszawskiej powzięła uchwa­
łę. w której czytamy m. in.:

Zbliżający się I Kongres Nauki 
Polskiej będzie wielkim przeglądem 
stanu nauki i osiągnięć ostatnich lat 
jako wyniku postępowych idei reali 
zowanych przez polski świat nauko-

Skomasowanie 
inkasa należności 

za prąd i gaz
WARSZAWA (PAP) Prezydium 

Rządu podjęło uchwałę o płączeniu 
inkasa należności za gaz i prąd 
elektryczny, co pozwoli na skierowa­
nie połowy obecnie zatrudnionych 
inkasentów do innej pracy.

Uchwała Rządu została podjęta na 
skutek projektu zgłoszonego do Cen 
tralnej Komisji Usprawnienia Ad­
ministracji Publ. przy Prezesie Ra­
dy Mjnistrów przez trzech mieszkań 
ców Warszawy: Stanisława Barana, 
Zygmunta Leskiego i Mieczysława 
Tenerowicza. Racjonalizatorom przy 
znano premie pieniężne.

Ingerencja Anglików 
w sorawy irańskie

LONDYN (PAP) Jak wynika z do 
niesień teherańskiego korespondenta 
agencji Reutera, ambasador angiel­
ski w Iranie Shephard przemawiając 
13 czerwca na konferencji prasęwej 
groził rządowi irańskiemu „niebez­
piecznymi zamieszkami" w zagłębiu 
naftowym, jeżeli nie ustanie propa­
ganda „antyangielska".

Agencja Reutera donosi z Tehera­
nu, że kierownik przedsiębiorstwa 
Anglo-Irańskiego Towarzystwa Naf­
towego w Abadanie — Drake odmó­
wił przekazania dokumentów i spra­
wozdań towarzystwa pełnomocnikom 
irańskim. 

Spółdzielnie rzemieślnicze uruchomią 

174 wiejskie punkty usługowe
WARSZAWA (PAP) W ostatnim 

dniu obrad I Krajowej Narady Sa­
morządu Spółdzielczości Rzemieślni­
czej, przedstawiciele rad nadzor­
czych i zarządów związków spół­
dzielni rzemieślniczych zobowiązali 
się m. i. w ciągu najbliższego mie­
siąca zorganizować 174 wiejskie 
punkty usługowe i 74 brygady lotne. 
Placówki te zakładane będą przede 
wszystkim w województwach o du­
żej przewadze ludności rolniczej.

Na zakończenie zjazdu zebrani 
uchwalili rezolucję, w której zapro­
testowali przeciwko haniebnym pró­
bom reakcyjnego kierownictwa Mię­
dzynarodowego Związku Spółdziel­
czego usunięcia Związku Spójdzielni 
Spożywców z tej organizacji. Uczest 
nicy obrad zażądali przywrócenia i 
praw członkowskich ZSS, wiel<Vtnie । rzejsrym.

wy. Wszyscy profesorowie, cała pol­
ska kadra naukowa uważa dziś kon­
gres za otwarcie nowego etapu roz­
woju nauki. .

Rada Dziekanów Politechniki War 
szawskiej stwierdza, że osiągnięcia 
ostatnich lat, jak też lat przyszłych 
zaistniały i zaistnieją dzięki pozna­
niu i stosowaniu przez świat nauki 
polskiej zdobyczy przodującej nauki 
i myśli twórczej narodów radziec­
kich, posługujących się dialekty ką 
marksistowską.

Kongres Nauki Polskiej powinien 
stać się dźwignią postępu naukowe­
go w gospodarce narodowej.

W kongresie i na tle prac kongre­
su znajdują swe odbicie realizacja 
szerokiego Frontu Narodowego, wal­
ki o pokój i Plan 6-letni.

Rada dziekanów Politechniki War 
szawskiej postanawia:

1 Wezwać wszystkich profeso­
rów i kierowników naukowych

Politechniki Warszawskiej do co­
raz szerszego stosowania w swych 
pracach metody materializmu dia­
lektycznego, do coraz głębszego i 
szerszego poznawania i stosowania 
metod i osiągnięć nauki radziec­
kiej.

2 Dla umożliwienia poznania i 
pogłębiania wiadomości ideo­

logicznych zobowiązać wszystkich 
pracowników naukowych uczelni 
do szerokiego studiowania nauk 
marksistowskich

3 Zobowiązać kierowników ka­
tedr do stworzenia planu prac 

naukowych, który pozwoli na peł­
ne wykorzystanie przeprowadzo­
nej ostatnio reformy pracy pomoc 
niczych sił naukowych.

4 Zobowiązać kierowników ka­
tedr i cały personel naukowy 

do ściślejszego powiązania nauki 
z praktyką poprzez uwzględnienie 

i w planie prac naukowych tematy­
ki Narodowego Planu Gospodarcze 

służ on y montażowiec, ę < 
gadzi sta oddziału suszarni 
Kulczycki:

„My robotnicy oraz nasi technicy 1 
•Inżynierowie montażu z radością mel­
dujemy, że zadania postawione przez 
Partię t Rząd wykonaliśmy z honorem” 
— brzmią mocne, pełne dumy słowa 
Kulczyckiego.

„Jednocześnie składamy prziyrze 
ozenie — mówi Kulczycki — że na o- 
becnych naszych stanowiskach robo­
czych pracować będziemy jeszcze wy­
dajniej i szybciej, by pomnażać siły go 
spodarcze naszej Ludowej Ojczyzny".

Z wiatkę uwagą wysłuchuję zebrani 
przemówienia wiicepremierai Zawadz­
kiego. Kiedy z ust mówcy padają sło­
wa o pokojowym budownictwie lepsze 
go, szczęśliwszego życia narodu poilskiie 
go, długo nie milknę owacje na cześć 
Pierwszego Obywatela Polski Ludowej 
Prezydenta Bolesława Bieruta i Chorą­
żego Światowego Obozu Pokoju Gene 
railissiimusa Józefa Stalina.
Załoga „Wizowa” z entuzjazmem okla 

skuje przybyłych w dniu tego wielkie­
go święta przedstawicieli załóg, wzno­
szących dziesiątki zakładów przemysłu 

___r.._ . . _ . chemicznego: kombinaty chemiczne w 
piękne zwycięstwo w stosunku 15:5 nad Dworach i Kędzierzynie, fabryki wćó- 
Kólejarzem (Poznań). Sprawozdanie z kleń sztucznych, mas plastycznych Ud. 
ego meczu podamy w numerze |u- Rozlega się potężny śpiew Między-

mu członkowi Międzynarodowego 
Zw. Spółdzielczego wskazując, że 
jeszcze nigdy spółdzielczość polska 
nie miała możliwości tak wielkiego 
rozkwitu, jak obecnie i że działal­
ność samorządu spółdzielczego w u- 
stroju Polski Ludowej jest szczegól­
nie popierana gdyż stanowi podsta­
wę działalności ruchu spółdzielczego. 

OWKS (Bdg) — KOLEJARZ (Pozn) 15:5
W towarzyskim meczu pięściarskim 

drużyna OWKS (Bydgoszcz) uzysikala

go, poprzez poszerzenie współpra­
cy z ruchem racjonalizatorskim w 
ramach utworzonej przy Politech­
nice poradni dla racjonalizatorów 
oraz poprzez podjęcie apelu o sto­
sowaniu metody inż. Kowalowa.

5 Zainicjować szeroką akcję dłu 
goterminowych indywidual­

nych i zbiorowych zobowiązań 
pracowników naukowych.
Rada Dziekanów Politechniki ape­

luje do świata naukowego wyższych 
uczelni o podjęcie inicjatywy rzuco­
nej przez zespół naukowy Politechni­
ki Warszawskiej

Rada Dziekanów podaje, że w ra­
mach powyższych uchwał podjęto 
już odpowiednie zobowiązanie 40-tu 
pracowników naukowych politechni­
ki, z rektorem politechniki prof. inż. 
E. Warchałowskim na czele.

Nowe wielkie dzieło
(Dokończenie ze str. 1)

Na trybunie honorowej, obok człon­
ków Rządu i przedstawicieli władz 
miejscowych, gorąco oklaskiwani zaj­
mują miejsca czołowi przodownicy i 
racjonalizatorzy zakładów wizowSkich 
montażowcy Stanisław Cukiernik i Woj­
ciech Michałowski, palacz Antoni Krasi- 
lewicz, mistrz działu kwasu siarkowego 
Filip Hapczyk j inni.

O osiągnięciach budowniczych WJ-. ,
zowa i ich uporozywei walce o urucho- ' ®nhydryt na pyr. 
mienie produkcji! mówi dyrektor nacze!
ny zakładów inż. Bronisław Żmudziń- i ,‘u“Ti'.. a x,-
,. Wśród stukotu transporterów, kie-

5 Z kolei do mikrofonu podchodzi za- «**ntk Gwóźdź objaśnia po raz pierw 
obecnie bry- MY zastosowany w Wizowie proces osu 
.j __ Antoni SM’™a uproszczoną, szybką metodą

miału węglowego, służącego do opa­
lania pieców.

W pobliżu wielkich zbiorników kwa 
su siarkowego, na bocznicy kolejowej 
stoi długi sznur wagonów . cystern. 
Lokomotywa jest pod parą. Przy 
nie spustowym, tuż nad wagonem 
starną robotnicy Wizowa zatknęli 
loną wiechę.

Na pomost załadowczy wchodzi 
cepremier Zawadzki. Kierownik 
działu kwasu siarkowego — Zenon Si- 
ciński melduje, że pierwsza cysterna go 
towa jest do załadowania. Na twarzach 
zebranych maluje się radosna powaga. 
Słychać szum strumienia kwasu siarko­
wego wypełniającego cysternę.

Zrywa się burza oklasków.
okrzyki na cześć wspaniałych budow­
niczych zakładów w Wizowie — twór­
ców chluby polskiego przemysłu che­
micznego. Rozlegaję się dźwięki Hym 
nu Narodowego.

♦
W godzinach popołudniowych boha­

terska załoga zakładów widzowskich 
gościła w swoim Domu Kultury przed­
stawicieli władz państwowych, naukow­
ców - współtwórców nowego procesu 
technologicznego otrzymywania kwasu 
siarkowego oraz przedstawicieli innych 
zakładów przemysłu chemicznego.

Roiiege lią potężny śpiew Między­
narodówki.

„Wiadomości dobre i złe, ale zaw­
sze prawdziwe" — oto najpopular­
niejszy slogan ameryKańskiej prasy 
i radia. Slogan, którym rozpoczyna 
swe audycje osławiony „Voice of 
America", slogan którym szermują 
wszystkie wielkie i małe dzienniki 
wychodzące w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej.

Ze wiadomości są czasem złe, a na 
wet bardzo złe — wiemy dobrze, a o 
ile są prawdziwe (szczególnie te „do 
bre") jeszcze raz może przypomnieć 
nam poniższe opowiadanie pana 
Baert'a Andrews'a korespondenta 
wojennego wielkiego dziennika ame­
rykańskiego „New York Herald Tri­
bune" z Korei:

„Pewien reporter jednej z naszych 
(amerykańskich — red.) agencji pra 
sowych, który telefonicznie składał 
sprawozdanie swemu szefowi w To* 
kio o przebiegu pewnej bitwj/, po­
dyktował mu jako tytuł swej wia­
domości, że „zajęliśmy cztery wzgó­
rza". Aby wyraźnie podkreślić o co 
mu chodzi — powtórzył: „Cztery,

państwowi udają się na 
załrogi, na zwiedzanie zia- 

Procesy pierwsz«| fazy pro- 
dukcjii wyjaśnię pracujący w Wizowi e 
od samego początku budowy jako ro­
botnik, ę obecnie kierownik prażęłnl — 
ob. Gwóźdź

Szybko suną bryły anhydrytu po set­
kach metrów taimy transportera. Po­
tężne łamacze kruszą kamień. Obraca 
I ją się wielkie bębny młynów mielące 
‘ L. J r.'. Zaledwie kilkunastu 

) ludzi obsługuje cały olbrzymi zespół

Dostojnicy 
zaproszenie 
kładów,

fcra- 
cy- 

ziie- 

wi-
od-

Pada1 ją

powtarzam — cztery wzgórza". Na 
drugim końcu drutu zrozumiano, że 
chodzi o 44 wzgórza i odpowiednią 
wiadomość przekazano do Nowego 
Jorku. W raportach innej agencji 
prasowej jednak nie było mowy ani 
o 4, ani o 44 wzgórzach. W trzy go­
dziny potem przedstawiciel tejże agen 
cji otrzymał z Nowego Jorku naglą­
cą depeszę o następującym brzmie­
niu: „Konkurencja mówi, że zajęli­
śmy 44 wzgórza. Co się dzieje?" De­
peszę przekazano naszemu korespon 
dentowi, który o żadnych wzgórzach 
nie wiedział. Wyrwano go mianowi­
cie brutalnie ze snu, pierwszego od 
3 dni. Wściekły, co łatwo zrozumieć, 
złapał za słuchawkę i wrzasnął: „Do 
diabła, powiedzcie im, że zdobyliśmy 
47 wzgórz i 46 wąwozów" i trzasnął 
słuchawką. Wkrótce po tym dowie­
dział się, że przedstawiciel agencji 
w Tokio, który przekazał mu telefo­
nicznie depeszę z NowegoJorku wziął 
go za słowo. I w ten sposób agencja 
naszego korespondeta wygrała wy­
ścig w Nowym Jorku — bijąc kon­
kurencję o 3 wzgórza i 46 wąwo­
zów".

Zdaje się, że powyższa relacja ame 
rykańskiego dziennikarza nie wyma 
ga żadnych komentarzy, sama me­
chanika preparowania i dokumento­
wania wiadomości korespondenckich 
pokazana przez Andrews'a — mówi 
za siebie.

(Aha)

Dekret o zmianie ustawy 
o obowiązku 

społecznego oszczędzania
WARSZAWA (PAP) Rada Ministrów 

na posiedzenie w dniu 15 bm. uchwa­
liła dekret o zmianie ustawy z dnia 30 
stycznia 1948 r. o obowiązku społecz­
nego oszczędzania, uchyiaiacy obo­

wiązek wnoszenia przez pracowników 
składek na fundusz C-SFO od wyna­
grodzeń wypłacanych po dniu 29 czerw 
ca 1951 r.

Po raz ostatni zatem obowiązek po­
trącania składek oszczędnościowych na 
fundusz C-SFO istnieje przy wypłatach 
wynagrodzeń dokonywanych do 29 bm. 
bez względu na okres, którego te wy­
nagrodzenia dotyczę: wynagrodzenia 
zaś wypłacane po tej dacie, tj. od dnia 
30 bm. również bez względu na okres, 
którego dotyczę, wolne już będę od 
obowiązku potrącenia składek na fun­
dusz C-SFO.

Uwaga Czytelnicy I 
Tylko do 20 bm.
przyjmują listonosze, oraz 
wszystkie placówki pocztowe 
przedpłaty w wysokości 3,60 
zł na prenumeratą zleconą 

Ilustrowanego Kuriera Polskiego 
na LIPIEC. Prenumera­
ta zlecona Jest najkorzystniej 
szą forma zapewnienia sobie 
regularnej dostawy gazety.

— Mało prawdopodobne. A zresztą, może się spotka­
cie na łonie Wotana. Marzenia, to rozrywka przyjemna, 
lecz niebezpieczna. Unosisz się niby wyżej, lecz głowa 
nieba nie sięga, a nogi tracą podstawę na ziemi.

Rewizja dobiegła końca. Oficerowie i dziewczyna 
ubrali się szybko. Józio zamyślił się i łykał z manierki 
wino.

— Herr... — niemiecki oficer zawahał się. Na koszuli 
Józia nie dostrzegł odznak.

— Major! — wrzasnął rozzłoszczony Józio.
— Czy możemy zabrać swoje rzeczy. Wszystko zo­

stało zbadane.
— Nie. Wszystko zostanie tu. I żywność, i bielizna, 

i konie, i wóz. Tylko Fraulein pójdzie z wami. Dołą­
czyć do kolumny.

Odeszli. Ustawili się posłusznie na czole oddziału. 
Komendę znów objął podporucznik. Niemcy podchodzili 
kolejno i brali z plandeki po kawałku chleba, jedną 
konserwę na trzech, po pięć marek, po trzy papierosy 
lub jedno cygaro.

— Następny! Proszę szybciej! — popędzał podporucz­
nik i zapisywał w zeszycie pobrany fasunek.

— Czy pan major może wydać nam zaświadczenie, że 
już byliśmy rewidowani? — pytał znów oficer.

Józio roześmiał się. Odpowiedział Niemcowi.
— Mogę dać dobrą radę. Maszerujcie głównymi dro­

gami, nie łączcie się z bandytami SS i trzymajcie, pyski 
zamknięte. O zmroku kończyć marsz i czekać spo­
kojnie świtu.

Kolumna ruszyła. Chwilę wsłuchiwałem się w bez­
ładny tupot nóg. Wyminęli miasteczko i ukazali się 
na szosie wiodącej na południe. Wreszcie kurz prze­
słonił maszerujących Niemców. ,

_  Wystarczy zerwać naramienniki, odebrać brzytwę, 
pas i karny żołnierz zamienia się w niechlujnego włó­
częgę. Groźny SS-man staje się pokornym dziadem — 
bąknąłem niepewnie.

— Pah pozwoli, że się przedstawię — podporucznik 
przyłożył palce do czapki i uśmiechnął się życzliwie — 
Tomasz Poczekaj.

Stanisław Zieliński

OSWNII ©Gili 

POWIEŚĆ 19
— Bardzo mi miło. W nocy jakoś nie pamiętaliśmy 

o tym. Jan Masłowiec. — Potrząsnąłem wyciągniętą 
na powitanie dłonią i dodałemj Miał pan sporo roboty.

— To, proszę pana, głupstwo. Drobnostka! W obozie, 
to była odpowiedzialna funkcja. Ileż razy sprawdzano 
moją wagę, którą dzieliłem chleb na porcje! Ja pana 
sobie przypominam... Czy nie siedział pan w bloku „C“? 
Byłem tam co prawda tylko raz, zdaje się, że w czerwcu 
1942 roku. Nie? A może brat lub kuzyn? To znaczy, 
że znamy się może sprzed wojny. To nawet lepiej. Blok 
„C“ był bardzo niemiły. Puszczono w nim plotkę, że 
ja mam diabełka w swetrze. Śmieszna rzecz i oczy­
wiście wyssana z palca. Tak... Czy reflektuje pan na 
zegarek? Niestety, tylko niklowy. Jest pan u mnie 
na końcu listy, więc trzeba będzie poczekać trochę na 
złoty. Proszę obejrzeć: antymagnetyczny, odporny na 
wstrząsy, dobrej firmy.

— Dziękuję. Doprawdy niepot- •. Widzę tam 
sporo czekolady. Daj pan ze dw liczki, no trzy 
i dwie puszki mięsa. Na wszelki wypadek.

— Drobiazg. Proszę się nie krępować. A pan, kolego 
Kit? Jak zawsze tylko w walucie?

— Najchętniej. Nie lubię bagażu
— I słusznie. — Poczekaj zerknął go zeszytu. — Panu 

przypada w udziale złota papierośnica i wieczne pióro. 
Ma pan szczęście. Jedynie pan prosi o rozliczenie w 
walucie, byłbym w kłopocie, gdyby zgłosił się ktoś 
jeszcze, niewiele zdobyłem dzisiaj. Otóż — Poczekaj 
zwrócił się do mnie — wszystkie wyrewindykowane 
rzeczy oceniam według urzędowego kursu niemieckiego. 
I tak: dolary złote liczę po 4 marki 20 fenigów; dolary 
w banknotach po 2,50; zegarek złoty, kieszonkowy, 
dobrej firmy i w podwójnej kopercie — 500 marek; pa­
pierośnica złota — 400 marek; rzeczy srebrne oczywiście 

przedstawiają znacznie niższą wartość, powiedzmy, pa­
pierośnica 30 marek; drobiazgi jak, powiedzmy, maszyn­
ka do golenia 2,50, okulary słoneczne 50 fenigów, zwykły 
ołówek automatyczny wart jest zaledwie...

— Panie Tomaszu! Wierzę na słowo. Pan nawet 
„zwykły ołówek automatyczny” podzieli na dziesięć 
równych części.

— Pan wie, co znaczy oflag! Pięć i pół lat i ani jednej 
sprawy honorowej!

— To więcej niż order! — odpowiedziałem z przeko­
naniem.

Żołnierze, nie oglądając się na rozkazy, porozłazili się 
do swoich kwater. Słońce przechyliło się na zachodnią 
stronę nieba. Narzekając na skwar i duchotę, ruszy­
liśmy w stronę ratusza, bo czas był już najwyższy na 
obiad.

Gdy ucichł miarowy tupot, Byczotupski ozwał się:
— Zanim siądziemy do stołu, trzeba się rozmówić. 

Sprawa poważna. Wstąp, Józiu, na moją kwaterę.
— Bardzo chętnie. Z tobą, Alfred, zawsze! — odrzekł 

Mazurkiewicz z wyraźną drwiną w głosie. Jurek na­
burmuszył się. Poczekaj westchnął. W milczeniu do­
szliśmy pod ratusz. Tomasz pożegnał się, bo chcial na 
gorąco sprawdzić swoje rachunki i obliczenia. Józio 
pogwizdując szedł pierwszy, ja za nim na kwaterę Al­
freda Kita, dawniej Jerzego Byczotupskiego, rotmistrza 
Brygady, o której nic jeszcze nie umieliśmy powiedzieć

— Mów! — powiedział Mazurkiewicz.
Siedzieliśmy wokół stołu. Fotele były wygodne, do­

bre do poważnej narady. Zapaliłem cygaro. Dostałem 
całą paczkę od Poczekają. Miał słuszność pan Tomasz! 
Rzeczywiście byliśmy razem przez kilka tygodni 
w przejściowym obozie pod Tannenbergiem. Co za pa­
mięć wzrokowa!

— Nasza racja stanu wymaga wyrzeczenia się wszel­
kich sentymentów, uprzedzeń i obciążeń. Musimy dzia­
łać szybko, zdecydowanie i we właściwym kierunku. 
Stoimy na progu epoki... — rozpoczął cichym, pozornie 
beznamiętnym głosem Alfred Kit. Po czym wstał 
i opierając się o stół, powtórzył w zadumie: — Epoka.., 
epoka...
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Z oŁałji Dni Morza

List z Wybrzeża

SZESC LAT U progu letniego sezonu
Polski Ludowej na morzu

Ą/fi.ia szósta rocznica objęcia 
przez władze Polski Ludowej 

naszych portów. W Święto Morza 
nasuwają się wspomnienia.. Co­
famy się myślą wstecz, do okresu, 
kiedy to żołnierz radziecki wraz 
z żołnierzem polskim bagnetem 
■wypierał hitlerowców z ziemi, któ 
ra dziś w naszym życiu gospodar 
czym odgrywa tak bardzo ważną 
rolę.

Sięgnijmy pamięcią do roku 
1945. Po akcji niszczycielskiej 
prowadzonei w ostatnim okresie 
wojny przez okupanta, Polska 
Administracja Morska przejęła 
porty nasze, po ukończeniu dzia­
łań-wojennych. w stanie sprowa 
dzającym ich zdolność przeładun 
kową do zera. Na obraz zniszczeń 
■uniemożliwiających jakakolwiek 
eksploatację złożyły się: zamino­
wane wody zatok, basenów i ka 
nalów portowych, zniszczone falo 
chrony i nabrzeża, zablokowane 
wrakami wejścia portowe i base 
ny. Urządzenia przeładunkowe zo 
stały zniszczone lub zatopione. 
Magazyny portowe były zniszczo 
me i spalone. Podobnie przedsta­
wiały się sieć kolejowa wodocią 
gowa i elektryczna.

Ze względu na znaczenie komu 
nikacyjne, jakie porty w pierw­
szym okresie powojennym odgry 
wały przystąpiono niezwłocznie 
do ich uruchomienia.

Do końca 1945 roku oddano do 
użytku w Gdańsku magazynów 
o powierzchni składowej 13 tys. 
mtr. kw, — w Gdyni ok. 65 tys. 
mtr. kw. — uruchomiono w Gdy­
ni 22 dźwigi w Gdańsku — 19. W 
obu portach przeprowadzono czę 
ściowo instalację elektryczną i 
wodociągowa. Usunięto wraki o- 
twarto wejścia do portu w Gdy­
ni. Rozminowano wejścia do por­
tów. Odbudowano wiele budyn­
ków mieszkalnych, w których za 
mieszkali ludzie związani z go­
spodarką morska. Sama tylko 
Gdańska Dyrekcja Odbudowy od 
dała do użytku ponad .6,000 izb 
mieszkalnych.

Komunikacją międzymiastowa 
eostaje uruchomiona. Już wów­
czas ponad 17 km linii tramwajo 
wych obsługiwanych jest przez 15 
wozów. Przewożą one ok. 850 tys 
pasażerów. Linie autobusowe li­

gacyjnego i technicznego bezpie­
czeństwa portom racjonalne zor­
ganizowanie ich pracy, — reak­
tywowanie przedwojennej zdol­
ności przeładunkowej, która wy­
nosiła dla Gdańska, Gdyni i Szcze 
cina 25 mil. ton przeciętnego prze 
ładunku rocznego, — oraz zmo­
dernizowanie urządzeń przeładun 
kowych dla zapewnienia pełnej 
sprawności.

W okresie minionym zrobiono 
w trójmieście bardzo wiele.
Gdańsk — najbardziej zniszczo­
ne miasto Wybrzeża (60 proc.), 
zamieszkiwany przed wojną przez 
260,000 mieszkańców, w pierw­
szym okresie powojennym przez 
160,000 mieszkańców, posiadał

Warunkiem rozwoju naszego 
rybołówstwa morskiego jest roz­
budowa sprzętu przybrzeżnego. 
Flotylla polskich kutrów rybac­
kich liczyła przed wojna 170 jed­
nostek, obecnie zaś rybacy dy­
sponują cyfrą prawie że dwukrot 
ną.

Ilość połowów wzrosła wielo­
krotnie w porównaniu ze stanem 
przedwojennym.

Na progu Planu 6-letniego na­
stąpiła komercjalizacja portów. 
Powstał Zarząd Portu Gańsk — 
Gdynia. W jednym ręku zostały 
skoncentrowane wszystkie zagad 
nienia pracy portowej, co się ko­
rzystnie odbija na rozwoju na­
szych portów. (em)

Sopot, w czerwcu 
Już się zaczęło. W pociągach, 

zmierzających w kierunku mo­
rza — tłok. Przede wszystkim wy­
cieczki. Radosna, uśmiechnięta mło­
dzież napełnia przedziały gwarem 
rozmów i śpiewów. Na półkach pię­
trzą się plecaki. Wybrzeże wita go­
ści słoneczną, piękną pogodą, trwa­
jącą tu już od szeregu dni. Jeśli u- 
trzyma się nadal — tegoroczny se­
zon będzie wyjątkowo długi i na­
prawdę udany.

Oczywiście nie będzie to wyłączną 
zasługą pogody. Cóż bowiem przyj­
dzie komu ze słońca, jeśli szwankuje 
organizacja i pozostawione własne­
mu losowi wycieczki wałęsają się 
bezradnie po ulicach „trójmiasta", 
nie wiedząc, gdzie się posilić, ani 
gdzie spędzić noc? I odwrotnie — 
cóż komu ze sprawnej organizacji, 
jeśli pogoda jest pod psem,

Na szczęście i pogoda jest w po­
rządku i organizacja również. Wy­
brzeże z wyjątkową starannością 
przygotowało się do tegorocznego se 
zonu. u

Przybywający znajdują na miejscu 
opiekę, nie błąkają się bez celu, o- 
trzymują przewodników, kwatery, 
wyżywienie. Najgorzej — jak do­
tychczas — spisuje się Sopot, gdzie 
pełną parą prowadzone są obecnie 
remonty zakładów zbiorowego żywię 
nia, jakby nie było na to czasu w 
marcu, lub kwietniu. Lepiej sytua­
cja wygląda w Gdyni. Ostatnio GZG 
otworzyły tam dwie nowe kawiarnie 
„Gdyńską" i „Stylową", co w połą­
czeniu z istniejącymi już — i funk­
cjonującymi — lokalami daje gwa­
rancję tego, że Gdynia poradzi sobie 
z napływem letnich gości i nie po­
zwoli, aby głodowali.

całkowicie zniszczony port i oko 
ło 7300 zniszczonych budynków. 
Przed wojną. Gdańsk posiadał 36 
mostów i wiaduktów z czego 
zniszczonych zostało 20. Mimo tak 
ogromnych zniszczeń, ludność 
polska przystąpiła do odbudowy 
portu i miasta.

Stosunkowo mało zniszczone zo 
stały , Gdynia i Sopot. Prężność 
ludności polskiej pozwala osiąg­
nąć doskonałe wyniki. Porty i 
miasta zostają odbudowane i roz­
budowane. Proporcjonalnie do 
wartości wkładów zainwestowa­
nych w portach wzrasta ich zdol 
ność przeładunkowa. W 1946 r. w 
portach naszych przeładowano 7,7 
mil. ton, w roku 1947 — 10,7 mil 
ton. Cyfry przeładunku poważnie 
przewyższają ilości preliminowa­
ne w planie gospodarczym. Prze 
widziane jest zwiększenie tonażu 
floty o 152 tys ton. Wytycznymi 
Ministerstwa Żeglugi przy tym 
długofalowym planie odbudowy 
floty było przede wszystkiim jej 
unowocześnienie, co stworzy nam 
warunki umożliwiające konku­
rencję z flotami państw obcych.

Jasne, że ten, kto przyjedzie nad 
morze, pragnie również odbyć prze­
jażdżkę statkiem po zatoce. I ta spra 
wa została pomyślnie załatwiona. Za 
jęła się nią Żegluga Przybrzeżna. 
Przede wszystkim przystąpiła do e- 
nergicznej pracy służba oznakowa­
nia nawigacyjnego, która wytyczyła 
tory wodne, aby statki mogły spo­
kojnie kursować, bez obawy wpad­
nięcia na mieliznę.

Ruch na statkach jest już znaczny 
W ubiegłą niedzielę statki ŻP prze­
wiozły ponad 3 tys. pasażerów, któ­
rzy korzystając z pięknej pogody 
wybrali się na Półwysep Helski, lub 
wzięli udział w wycieczkach po por­
tach' i w morze.

Obecnie znaczna ilość wczasowi­
czów gości w uroczej Ustce. Są to 
przeważnie włókniarze z Łodzi i me 
talowcy z Dolnego Śląska. Zakwate­
rowani zostali w „Hutniczance", 
„Czarodziejce" i „Delfinie", trzech 
obszernych, nowocześnie urządzo­
nych pensjonatach. Dni całe spędza­
ją na plaży, względnie na pokładzie 
„Panny Wodnej", która od 1 czerwca 
kursuje na trasie Ustka-Darłowo- 
Gdynia.

Lada dzień spodziewany jest przy 
jazd uczestników następnych turnu­
sów. Nie tylko zresztą do Ustki. Do 
Sopotu, do Jastarni, Orłowa, Pucka, 
Helu, Kuźnic, Sobieszewa, na całe 
Wybrzeże.

Przyjadą jak co roku po zdrowie 
i siły, potrzebne im do realizacji ną, 
szych wielkich zadań, przyjadą po to, 
by na piaszczystych, owianych mor­
skim wiatrem wydmach polskiego • 
wybrzeża odpocząć po całorocznej, 
owocnej pracy w fabrykach, warszta 
tach i biurach. Jot

U
W 

(KORESPONDBNCJA WŁASNA IKP)
. Paryż w czerwcu

„Młodzież francuska na ławie 
oskarżonych” — wołają tytuły na 
wielkich płachtach paryskich 
dzienników burżuazyjnyeh. W 
pociągu, w metro, w kawiarniach 
wszędzie rozmowy sprowadzają 
się do „afery J—3”.

Proces młodocianych morder­
ców — uczniów paryskiego lice­
um George Sand jest tematem 
dnia. Dzienniki wysłały swych 
najtęższych reporterów do Melun 
gdzie toczy się rozprawa. W ma­
lej sali prowincjonalnego sądu 
tłoczy się, niewidziana tu dotąd 
publiczność: eleganckie damy, 
wybitni literaci... Przed wejściem 
do sądu tworzą się kolejki jak

Wolny naród

czą około 33 km. Kursuję na nich 
11 wozów, przewożąc miesięcznie 
ok. 270 tys pasażerów.

Mimo zniszczeń wojennych w 
taborze rybackim, w 1945 roku 
złowiono 2,6 mil kg ryb. W por­
tach częściowo odbudowanych 
przeładowano 917.4 tys ton oraz 
wywieziono ponad 500 tys. ton wę 
gla.

Plan robót w portach na rok 
1945 został wykonany w określo­
nym terminie tj. do końca 1945 
roku kosztem 216,078,000 zł. w sta 
rej walucie. Program prac na rok 
1946 przewidywał dalsze urucho­
mienie portów tak, aby mogły 
one sprostać bieżącym zadaniom, 
wykonać przeładunek w wysokoś 
ci 7 mil. ton. Program ten obejmo 
wał także przygotowanie, zapo­
czątkowanie faktycznej odbudo­
wy portów, ujętej w trzyletni 
plan inwestycyjny na lata 1947- 
1949. Celem tego planu było przy 
stosowanie portów do przeładun 
ku przez trzy główne porty w wy 
sokości do 25 mil. ton tj. dojścia 
do stanu przedwojennego z u- 
względnieniem zmian struktural­
nych obrotu towarowego.

Trzyletni plan odbudowy gospo
darczej portów opierał się na 
trzech podstawowych zadaniach, 
którymi były: zapewnienie nawi I

Bezmyślni wielbiciele ameryka- 
nizmu, kołatający się jeszcze fu I 
ówdzie, ze zdumieniem czytają po 
wieść; amerykańskich pisarzy postę­
powych. W jch twórczości, prze­
znaczonej przeciet przede wszyst 
kim dla amerykańskiego czytelnika, 
znajdują bowiem obraz straszliwego 
zacofania ekonomicznego, nędzy, 
zwierzęcej moralności i wyniszczenia 
biologicznego. Nie ma w nich ani 
wystrojonych kowbojów, ani roz­
negliżowanych miss. Głód I łach­
many — oto życie amerykańskiego 
analfabety, pracującego, jedzącego, 
rozumiejącego i umierającego jak 
niepotrzebne bydlę robocze. Zwła 
szcza prowincja amerykańska stacza 
się coraz niżej, spychana na dno 
przez system kapitalistyczny.

Jakże inaczej dzieje się w kra­
jach, rządzonych przez lud, a zwła­
szcza w Zw. Radzieckimi Od ludzi 
zwiedzających Rosję w czasach ca­
ratu wiemy np., że południowy Ural 
był to kraj dzikich gór i pustyn­
nych stepów, półdzikich myśliwych 
I pastuchów, krai dzikich zwierząt i 
wynędzniałych łudzi. I oto dzisiaj, 
w roku 51, wieku XX, a więc za­
ledwie w 33 lata Po zwycięstwie 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. w Ufie, stolicy Baszkirskiej Re 
publiki Autonomicznej, powstaje — 
filia Akademii Nauk ZSRR!

Baszkiria bowiem, kraj wielkości 
połowy Polski, nie jest już tym sa­
mym, czym była kiedyś. Naród ba- 
srklrski, w latach caratu nie posia­
dający w ogóle własnego piśmien- 
niclwa, naród, w którym na 10 
mieszkańców 8 nie umiało ani czy­
tać ani pisać, zaś pozostali dwaj 
nie mieli w swoim ojczystym języku 
an; jednej książki czy gazety — bo 
tej nie było — naród ten dzięki zwy

<<ęitwu Rewolucji Paidlriemikowej 
i braterskie) pomocy narodu rosyj­
skiego uzyskał autonomie | rozwi­
ja swoje kulturę i sztukę. Na ponad 
3 miliony ludnoic) do szkół uczę­
szcza 630 tys. m-odzieiy, zał na 
wyższych uczelniach kształci się oko­
ło 22 tys. studentów. W republice, 
w której zupełnie zlikwidowano an­
alfabetyzm, wychodzi 112 dzienni­
kowi

Przewodniczący Rady Ministrów 
Baszkirii — Nasyr Urazbajew — w 
wywiadzie, udzielonym przedstawi­
cielowi Tats, podkreślił, te załote- 
nie lilii Akademii Nauk ZSRR w Ufie 
Jest doniosłym wydarzeniem w ty­
ciu kulturalnym i społecznym naro­
du baszkirskiego. Utworzenie basz. 
kirskłei filii Akademii Nauk ZSRR — 
oświadczył Urazbajew — jest no­
wym świadectwem stalinowskiej tro­
ski o dalszy rozwój kultury naro­
du baszkirsklego.

Rozwija się równiet siła gospo­
darcza Baszkirii, którei produkcja 
przemysłowa wzrosła w r. 1950 czte 
rokrotnie w porównaniu do okresu 
przedwojennego. Zwłaszcza chlu­
ba republiki, przemysł naftowy, roz­
wija się w szczególnie szybkim łem 
Ple.

Tak oto wygląda zapadły, zdawa­
łoby się, kąt świata, gdy panuje w 
nim ustrój socjalistyczny. Czy w 
Moskwie, czy w Ufie, czy w okręgu 
polarnym panuje ta sama sprawie­
dliwość, ta sama troska o człowie­
ka, który sam sprawuje władzę w 
swym kraju. Nie tywj on niena­
wiści do człowieka ciemnego i zdzi 
czałego, zbrojnego przeciw niemu 
przez imperializm. Czuje natomiast 
swą doniosłą rolę | ogromną odpo­
wiedzialność w walce o pokojowe 
przeobrażenie świata.

przed kasami kinowymi.
W grudniu 1948 roku pewien 

szofer znalazł w lesie Meloune, 
niedaleko Paryża, śmiertelnie 
rannego chłopca. Był to 18-letni 
Alain Guyader, syn paryskiego 
urzędnika. Guyader jeszcze przed 
śmiercią zdołał zeznać, że spot­
kał się ze swym kolegą Bernar­
dem. Petift. Dochodzenie wykaza­
ło. że Petit jest siedemnastolet­
nim kolegą szkolnym zamordo­
wanego i synem inspektora poli­
cji. Kula, od której zginął Guy­
ader, wystrzelona została z re­
wolweru ojca Petita. Mordercą 
okazał się jednak nie Petit, a 17- 
letni uczeń Claude Panconi.

Śledztwo wlokło się miesiącami 
i wydobyło na światło dzienne 
ponury obraz demoralizacji 
pewnych kół młodzieży francu­
skiej.

Autorzy tragedii uczęszczali do 
szkoły. Ale nauka nie była głów­
nym ich zajęciem. Często urzą­
dzali wspólne posiedzenia, cho­
dzili wspólnie do kin, dyskuto­
wali... Ich przywódcą był Alain 
Guyader. „Gwiazdą” grupy była 
piętnastoletnia Nicole. Nicole lu­
biła namiętnie chodzić do kina. 
Chętnie także ’irzyjmowała pie­
niądze. Kazała nazywać siebie 
„Scarlett”; tak nazywała się bo­
haterka jej ulubionego filmu.

W okresie, kiedy żywność we 
Francji była racjonowana, kart­
ki dla młodzieży w wieku od 15 
do 18 lat oznaczone były „J—3”.

Claude Panconi był „intelektu- 
alist"” grupy. Rozczytywał się w 
książkach Sartre’a Gide’a, Ca­
musa. pisał wiersze i kochał się 
„na śmierć” w Nicole.

Bernard Petit nade wszystko 
stawiał nowieści Juliusza Verne. 
W szkole był. jednym z ostatnich. 
Prowadził jednak szczegółową 
kartotekę swych kolegów szkol­
nych. Kto wie. czy się kiedyś nie 
przyda.

Wszyscy tróje byli pełni podzi­
wu dla Guyadera. Guyader był 
mianowicie mimo swych 18 lat 
doświadczonym handlarzem bro­
ni, przemytnikiem, znawcą świa­
ta . podziemnego. Pewnego razu 
zaćmił ich w szkole wielką iloś­
cią dolarów. Guyader prowadził 
podwójne życie: dobrego syna i 
ucznia oraz nie znającego strachu 
gangstera.

W 1948 roku gazety pisały o 
„czerwonym niebezpieczeństwie”. 
Przed chłopcami stanęło pytanie: 
co robić, gdy armia radziecka zaj 
mie Francję? Odpowiedź była pro 
sta: zejść do podziemia i strzelać 
z ukrycia do Rosjan.

Guyadera nie było przy podejj 
mowaniu tej uchwały. Wyszedł, 
bo synek jego rzekomo zachoro­
wał.

U chłopców rodzi się podejrze­
nie. A może Guyader jest zdraj­
cą? Przecież chwalił się. że utrzy­
muje kontakty z komunistami, 
„Sąd wojenny” orzeka natych­
miast: zabić Guyadera i zabrać 
mu jego dolary. Wyrok wykona 
Panconi. Ma on jeszcze osobisty 
porachunek z Guyaderem. Wy­
raża gotowość pomocy. Poprosi 
Guyadera. aby tak dla żartu na­
pisał list do rodziców, w którym 
donosi, że uciekł do Kanady. 
Przyda się to dla zatarcia śladów 
Rewolwer dostarczy Petit. Weź­
mie go ojcu.

Tak jak omówiono. Petit wywa 
bił Guyadera do lasu, a Panconi 
strzelaj z tyłu. Zabrano mu port­
fel. Było w nim tylko 230 fran­
ków. Ale to nie koniec rozczaro­
wania. Guyader nigdy nie han­
dlował bronią, nie miał żadnej 
kochanki ani syna, nie znal żad­
nych komunistów, nie prowadził 
podwójnego życia. To wszystko 
było wytworem jego wyobraźni 
spaczonej przez filmy, radio, ga­
zety, powieści. Nawet dolary, 
które pokazywał okazały się fał­
szywe.

Na ławie oskarżonych prowin­
cjonalnego sądu w Melun zasie­
dli Panconi. Petit i Nicole. „Ja 
sam wyłącznie ponoszę winę” — 
powiada Panconi, a Nicole, dziś 
już 17-letnia, uśmiechem kokie­
tuje fotoreporterów.

— Powiedzcie. Panconi, dlacze­
go kochaliście Nicole — pyta 
przewodniczący sądu.

— To sprawa skomplikowana 
— mówi — kto nie czytał Sar­
tre’a, Gide'a, Camusa, ten nie bę­
dzie z tej całej historii mądry.

W toku rozprawy raz po raz 
padają nazwiska Sartre’a Camu­
sa, którzy stali się nauczycielami 
mordercy.

Listę winowajców trzeba uzu­
pełnić: amerykańskie filmy, bru­
kowa literatura, pornograficzne 
wydawnictwa--ło te źródła, z któ­
rych kropla po kropli sączyła się 
gangrena, zatruwając część fran­
cuskiej młodzieży.

Guyader, Panconi. Petit, Nico­
le — to ofiary burźuazyjnego po­
rządku społecznego zmarschallizo 
wanei Francji, porządku w któ­
rym kino, prasa, radio i literatura 
zbrodnię przedstawia jako rzecz 
interesującą, a zdobywanie pie­
niędzy przy pomocy najbrudniej­
szych metod jako życiowy spryt,

LOUIS NIBAUT
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25 lat pracy nauczycielstwa 
z wiązkowego w Bydgoszczy

Inżynierowie najmłodszych dusz

W dniu 19 marca br. minęło 25 
lat, jak w naszym mieście powstało 
Ognisko Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Nie była to pierwsza or­
ganizacja nauczycielska na tym te­
renie. Istniało tu od chwili odzyska­
nia niepodległości silne koło Chrze- 
scijansko-Narodowego Stowarzyszę- 
nia Nauczycieli, wyrażające poglądy 
endecko-chadeckie. Ognisko związko 
we bvło zrazu liczebnie słabe, przez

kilka lat należało do niego zaledwie 
10 członków. Władze miejskie odmo 
wiły mu lokalu na zebrania, toteż 
zbierać się mogło tylko w prywat­
nych mieszkaniach zrzeszonych człon 
ków, działając prawie że konspira­
cyjnie.

Wszelka jawna działalność naszej 
komórki związkowej była tłumiona 
przez zorganizowaną miejscową opi­
nię publiczną. Odmówiono jej sali

która w najbezczelniejszy sposób w 
„Dzienniku Bydgoskim" miotała 
oszczerstwa na nauczycieli, którzy 
poszli na lep „żydokomuny". Proces 
wytoczony „Dziennikowi Bydgoskie­
mu" skończył się skazaniem redak­
tora odpowiedzialnego. Z jednego 
zarzutu jednak sąd nie uwolnił ZNP 
— że hołdując radykalizmowi spo­
łecznemu, toruje w Polsce drogę ko­
munizmowi.

Warszawskie 
wystawy

Liczne wycieczki młodzieży szkol­
nej z różnych stron kraju koncen­
trują się najczęściej w dwóch punk­
tach Warszawy: na trasie WZ i w 
Alejach Jerozolimskich koło Mu­
zeum Narodowego. W tych też cen­
trach stolicy zostały zorganizowane 
rożne wystawy tak, że ich zwiedza­
nie nie wymaga długich marszów i 
mitręgi.

Kilkanaście zaledwie kroków dzie­
li kolumnę Zygmunta i ruchome 
schody, oblegane przez młodzież od 
„Pałacu pod Blachą". W pałacyku 
umieszczono bardzo ciekawą, prawie 
fascynującą wystawę: „Przeszłość 
Warszawy w dokumentach". W szklą 
nych gablotach leżą grube księgi i 
skrypty, świadkowie przeszłości sto­
licy.

Na Rynku Staromiejskim, oddalo­
nym o trzy minuty drogi od Placu 
Zamkowego znajdują się dwie wy­
stawy: w Muzeum Historycznym wy 
stawa „Pierwszy maj w Warszawie 
1890 — 1951", a w kamienicy Ba- 
ryczków wystawa obrazująca postę­
py higieny i bezpieczeństwa pracy, 
nazwana w skrócie BIH.

Autobusem 116 można dojechać z 
Miodowej do Alei Jerozolimskich. 
Kilką kroków od przystanku miesz­
czą się dwa muzea: Muzeum Naro­
dowe i Muzeum Wojska Polskiego. 
Obok zbiorów stałych, które stają 
się dla niejednego chłopca czy dziew 
czyny objawieniem, budząc nieopi­
sany podziw i uznanie, muzea mają 
obecnie dwie wystawy: „Nowe Chi­
ny" i „Braterstwo broni i idei".

Wystawa „Nowe Chiny" zapozna- 
je widza przy pomocy plakatu, foto­
grafii, ceramiki, haftów, rzeźby i o- 
brazów —- ze sztuką chińską i poli­
tycznym życiem Chin na przełomie 
zwycięstwa Chin Ludowych. Wysta­
wa „Braterstwo broni i idei" — de­
monstruje pomoc ZSRR dla wojska 
polskiego i braterstwo broni żołnie­
rzy. Szczególne zainteresowanie wy­
stawa znajduje u chłopów jako 
bardziej „predestynowanych" do żoł 
nlerki. Przedstawione grafnicznie bo 
jowe szlaki naszej armii i szlaki Ar­
mii Czerwonej stają się tematem o- 
tywionych rozmów młędzieży.

Dalsze wystawy w Stolicy — to 
wystawa plastyków amatorów przy 
ulicy Chmielnej oraz wystawa pra- 
»y polskiej przy Foklu. Duża sala 
przy Fokslu poświęcona jest prasie 
polskiej, dwie mniejsze prasie zagra 
nicznej. Drogi rozwojowe prasy pol­
skiej pokazano tu w cyfrach i wy­
kresach. Wymowę ich poparto foto­
grafią. (P)

na zorganizowanie wystawy dobrej 
książki dla dzieci w tym samym 
czasie, kiedy bezkarnie kolportowa­
no takie pisma, jak „Bocian" i „Taj­
ny detektyw", demoralizujące nasze 
społeczeństwo. Członkowie Związku 
próbują przełamać mur odosobnie­
nia, jakim wówczas rządząca reak­
cja próbowała ich odgrodzić od mas 
pracujących. Współpracują z Towa­
rzystwem Uniwersytetu Robotnicze­
go i jeszcze w roku 1927 organizują 
wielki wiec przy ul. Dolina, na któ­
rym domagają się szkoły jednolitej, 
opartej na zasadach demokratycz­
nych, która zapewniłaby każdemu 
dziecku dostęp do szkoły średniej po 
ukończeniu pełnej 7-klasowej szko­
ły. Postulat ten doczekał się realiza­
cji dopiero w Polsce Ludowej. Zwią­
zkowcy nie ograniczają się do postu­
lowania żądań ogólnych. Już w r.

< 1931 zwracają uwagę na konieczność 
rozbudowy sieci szkół w samej Byd­
goszczy. Warunki pracy w szkole 
pogarszały się z roku na rok. W ro­
ku szkolym 1935/36 przypadało na 
jednego nauczyciela przeciętnie 64 
dzieci w klasie, a mieliśmy w Byd­
goszczy i takie klasy, w których 
liczba dzieci przekraczała 70. Na ogól 
ną liczbę 373 klas w szkołach pow­
szechnych mieliśmy zaledwie 325 
sił nauczycielskich, a tylko 237 izb 
lekcyjnych. Było to w czasie, kiedy 
w Polsce tysiące nauczycieli było 
bez pracy, a milion dzieci nie zna­
lazło miejsca w szkołach. Bydgoska 
komórka ZNP była już wtedy silna. 
O jej powiązaniu z masami pracują­
cymi świadczy fakt, że w Radzie 
Miejskiej zasiadało czterech rad­
nych związkowców, później liczba ta 
wzrosła do siedmiu. Rozpętano wal­
kę o budowę szkół, uświadamiano 
masy pracujące o potrzebie szkół. 
Wobec takiego nacisku miasto przy­
stąpiło do budowy dwóch nowych 
gmachów szkolnych — na Bielaw- 
kach i Jachcicach oraz do rozbudo­
wy innych szkół. Był to również o- 
kres wielkiego bezrobocia. Według 
oficjalnych statystyk 10.000 ludzi, to 
jest 8 1 pół proc, ogółu mieszkańców 
utrzymywało się z zasiłków dla bez­
robotnych. Ówczesny Wydział Peda­
gogiczny ZNP przeprowadza prace 
badawcze związane z życiem dzieci 
bezrobotnych, w wyniku czego nau­
czycielstwo bydgoskie zakłada w 
szkołach świetlice dla tych dzieci, 
by umożliwić im normalny rozwój 
umysłowy. Pozytywna działalność 
ZNP jednała mu coraz więcej człon­
ków, a wśród mas pracujących coraz 
więcej sympatyków. Było to szcze­
gólnie widoczne bezpośrednio przed 
wojną w okresie głośnego procesu 
„Płomyka" i w chwili zawieszenia 
działalności Zarządu Głównego ZNP.

Rosnące w siły szeregi związkowe 
były solą w oku miejscowej reakcji,

Przyszła wojna. Najaktywniejsi 
członkowie ZNP z długoletnim preze 
sem Antonim Jobke na czele zostali 
wymordowani przez hitlerowskiego 
okupanta. Ofiary wytrwałych bojow 
ników o szkołę demokratyczną oce­
nił należycie Rząd Polski Ludowej, 
nadając pośmiertnie ich przedwojen 
nemu prezesowi order „Polonia Re- 
stituta".

Dziś, kiedy te same ciemne siły, 
które wówczas przeszkadzały nam w 
pracy próbują rozpętać nową wojnę 
światową, nauczycielstwo demokra­
tyczne całego już świata, wychowu­
jąc dzieci i młodzież dla pokoju wy­
trąci imperialistom z rąk zbrodniczą 
broń.

Jan Piechocki

Jan Panasew'cz

Nauczyciel
Wyobraźmy sobie robotnika, który 

przykręca śruby kluczem śruby ja­
kiegoś mechanizmu — i wyobraźmy 
sobie, że wskutek jakichś niezna­
nych mu w danej chwili czynników 
główki śrub niepostrzeżenie zmienia­
ją swoje wymiary, otwory zaś posia­
danych przez niego kluczy pozostaną 
bez zmian. Ile pomysłowości będzie 
musial wykazać ów robotnik w do­
bieraniu kluczy, ile pracowitości — 
w dorabianiu nowych.

Wyobraźmy sobie podróżnika, któ­
ry w ciągu pięciu godzin dnia, kro­
cząc z mozołem, zmienia kilka razy 
klimat, od biegunowego do podzwrot 
nikowego i z powrotem. Czy możli­
wa jest natychmiastowa, w ciągu 
kilku minut, zmiana ekwipunku pod­
różnego?

Te dwa powyższe przykłady nie są 
fantazją: jest tam sytuacja nauczy­
ciela w szkole. Wczorajszy uczeń 
i dzisiejszy o tym samym nazwisku 
i w tej samej ławce, mogą się oka­
zać dwoma różnymi ludźmi. Przej­
ście z jednej klasy do drugiej w cią­
gu kilku minut przerwy, z klasy ma­
turalnej do pierwszej czy odwrotnie, 
czy nie bywa nieraz karkołomną 
zmianą klimatu szkolnego?

Nauczyciel musi mieć ten szósty 
zmysł, który na te subtelne, niemal 
niedostrzegalne zmiany reaguje na­
tychmiast i, oby najczęściej, nie­
omylnie.

Pedagogika jest sztuką, ale jest 
i wiedzą, wyrastającą z życia. Dla­
tego tak dbamy o tworzenie nowych 
narzędzi, nowych form, które pozwo­
lą opanować ten nieuchwytny, będą­
cy w ciągłym ruchu żywioł, jakim 
jest młodzież. Ośrodki metodyczne 
poszczególnych przedmiotów, kursy 
dla wychowców internistów, Komisje 
Rejonowe dokształcające nauczycieli 
niekwalifikowanych, samokształ­
cenie ideologiczne — wszystko to ma 
na celu podniesienie poziomu wycho­
wawczego i naukowego w szkole 
polskiej.

Racjonalizatorstwo nie jest ru­
chem ograniczającym się głównie do 
przemysłu i techniki, wymiana do­
świadczeń na łamach fachowych cza 
sopism przedmiotowych jak „Poloni­
styka", „Biologia w szkole" czy in­
nych, umożliwia stosowanie w prak­
tyce doświadczeń tych kolegów, któ­
rzy przeszli próbę życia w laborato­
rium, jakim jest klasa, internat, w 
oparciu o dom i szersze środowisko.

Klasa, szkoła nie są oazą spokoju, 
odciętą od świata grubością murów 
szkolnych i rutyną pedagogów. Po­
tężne fale życia uderzają w mury 
szkoły i przechodzą przez nie z taką 
samą łatwością, jak promienie Roent 
gena przez żywy organizm.

Stąd konieczność rozciągnięcia wy­
chowania szkolnego na czas poza-

Nauczycieli śmiało nazwać można inżynierami najmłodszych dusz 
ludzkich. Od przygotowania zawodowego nauczyciela, od jego zdol­
ności wychowawczych, od jego uświadomienia obywatelskiego i pa­
triotyzmu zależy przyszłość najmłodszych pokoleń. Nauczycielstwo poi 
skie w trudzie codziennego dnia kształtuje młode dusze i umysły, 
wychowuje świadomych swych obowiązków obywateli, bojowników 
o pokój, realizatorów wielkich planów gospodarczych.

Często kształcenie to obejmuje już dzieci w wieku przedszkolnym. 
Tych najmłodszych otaczają opieką wychowawczynie w przedszko­
lach, najbliższe sojuszniczki nauczycieli. (Ar. IKP)

Nie tylko pedagodzy
Nikł rozumny nile kwestionuje olorzy 

m.e "Oh, jaką spełnia nauczyr el w 
dzied'U e kształtowana kultury uż z 
rac/ swego zawodu. Kie do pomyśla­
na łasi jakakolwiek nowoczesna cywi- 
itoecje bez szkoły i nauczycie1* Na­
tomiast nie wszyscy orientują się na­
leżycie co do wkładu nauczycielstwa 
w życie społeczne, kulturalne, arlystycz 
ne i naukowe, zwłaszcza gdy ono nie 
j«st związane bezpośrednio z pracą pe­
dagogiczną. Podkreślić przy tym trzer 
be, że aktywność kulturalno - oświato ____ r _________
wą nie rozwtjaią tylko jednostki, lecz Falskiego, wydobyły x dobrze zakon-

Franciszek Grott

często całe zespoły lub grupy spo- sparowanej skrytki | trzeba było gto 
i ród nauczycielstwa. ; wić się porządnie nad sposobem po-

Z okazy' 25-lecie Zwężko Nauczyciel welanto choćby jednej stronniczki sto- 
stwa Polskiego ne Pomorzu warto przy we polskiego. V.‘ ,'_j __ jj ,____
pomnieć o kilku znamiennych przeje- dziwą deską ratunku w Bydgoszczy i 
wach inicjatywy spoleczno-kulM-alnej ne terenach oswobodzonych Pomorza

W tej sytuacji praw-

na naszym terenie, która wyszła z łona I okazały się „Iskierki Bydgoskie", pi— 
związkowców. . smo da młodzieży, które wedtog to-

Gdy po wyzwolento Pomorza zacięto I fenoli wydawców łączyć mato piękne 
otwierać szkoły, brakowało nańn ezbęd I z pożytecirrym, kj. być zajmu ącą lek- 

J niefszych podręcznków i fcśążek. — urą dia młodzieży, a równocześnie za 
Często na jedną kilesę znelarzl się za-1stąpić na różnych stopniach nauczania 

I ledwie jeden przedwojenny elementora podręcznik do nauki języka polskiego,

Pomnij sercach
Od lat, kolego, dusz inżynierze, 
pewnie, twardo, jak głaz — 
wzrastasz pomnikiem w sercach młodzieży, 
płomieniem jasnym trwasz.

Orężem twoim są słowa proste, 
nieugięte jak stal — 
na linii frontu w walce o postęp , 
stoisz mocno jak drwal.

Zwartą i silną wkraczasz gromadą 
na nowy, wielki ląd — 
do rąk otwartych przemycasz radość, 
wziętą wczorajszym dniom.

historii, geografii iłd. Pierwszy numer 
„Iskierek Bydgoskich" ukazał się je­
szcze w toku pełnych działań wojen­
nych, w marcu 1945 r„ j wyszedł sta­
raniem oddziału grodzkiego ZNP. Pi­
smo redagowane przez nauczycieli byd 
goskich (m. to. Władysław Dunerowski, 
J. Markowskka, F. Lukas*, Pr. Grott, 
J. Ewizik, L. Bandura) j w pięknej opra­
wie graficznej Z. Wesołka ukazywało 
się aż do czerwca 1946 r. „Iskierki 
Bydgoskie" spotkały się z pochlebną 
oceną prasy polskiej, m. to. tygodnika 
.Odrodzenie". Z okazji 600-Iecla Byd 

goszczy otrzymała redakcja „Iskierek 
Bydgoskch" dyplom uznania j srebrny 
medal dola 10. 9. 1946 r.

„Iskierki Bydgoskie, rozsyłane bez­
płatnie do szkól Pomorza i Olsztyńskie

W marszu wiosennym za tobą dudni 
zgodny krok mlodychkadr — 
i coraz ciszej i coraz trudniej 
przeciwny wieje wiatr.

Wznosi się w górę śmiało jak sokół 
białych gołębi lot — 
ty rzucasz słowem gorącym: pokój — 
w nieba pogodny strop.

szkolny ucznia, konieczność dotarcia 
do domu, rodziny, do środowiska, 
którego atmosferą oddycha uczeń 
przez resztę dnia. Nie wystarczą 
mniej lub więcej jałowe kontakty 
nauczyciela z rodzicami na wywia­
dówkach, jakże często dopiero pod 
koniec roku, kiedy już wszelkie zna­
ki na niebie i na ziemi zapowiadają 
pogrzeb pierwszej klasy 1 kiedy na­
stępuje pośpieszna mobilizacja do­
mowa w celu odwojowania niebosz­
czyka.

Stąd też płyną inne zadania Komi­
tetów Rodzicielskich i Komitetów 
Opiekuńczych. Współpraca tych in­
stytucji ze szkołą — to zagadnienie, 
które czeka jeszcze na swoje rozwią­
zanie. Jakże trudno jest na przykład 
ściągnąć rodziców na lekcje do kla­
sy, gdzie uczy się ich dziecko. A ile 
cennych doświadczeń zdobywają 
obie strony — i nauczyciel, i rodzi­
ce — po takiej lekcji.

Ale jest jeszcze strona — trzecia: 
uczeń. Nie do pomyślenia już jest 
praca szkoły współczesnej bez współ­
udziału w niej organizacyj młodzie­
żowych. Na ich terenie zazębiają się 
może w sposób najbardziej widoczny 
szkoła i życie. Plan sześcioletni 
i walka z drugorocznością, walka o 
pokój i kultura codziennego życia — 
splatają się w węzeł nierozerwalny.
Te ogromne zadania, jakie spoczywa 
ją na nauczycielu, nie dadzą się zrea 
lizować bez współudziału młodzieży.
Nauczyciel ma także swój dom, ale 
czy ma własne dzieci, czy nie — uczy 
dzieci innych rodziców, wychowuje 
je tak, jak sam tego może wymagać

go wydaja Związek Nauczycielstwa Pol 
I skiego wespół z „Nauką", spółdztol- 
[n ą ks ągarsko - papierniczą, która dnia 
15 Apca 1945 r. powstoję w Bydgoszczy 
' za sprawą miejscowego nauczycielstwem.
Założycielom „Nauki", podobnie jak 
toic;etorom „Iskierek", przyświecała 
pękną myli: stworzyć spółdzielnię, 
która by w jak najszybszym tempie za­
opatrywała szkolę w .podręczniki, choć 
by to były podręczniki zastępcze oraz 
w pomoce szkolne. Wśród licznych 
wydawnictw „Nauki” szczególnie poży­
teczne w danym okresie były trzy ze­
szyty „Wyboru lektury", przeznaczone 
dia uczniów szkól podstawowych. „Na­
uka" wydęła ogółem 26 pozycji w 220

od innych nauczycieli, by uczyli je­
go dziecko i wychowywali.

_ Dobry nauczyciel ma więcej dzie- 

jak własne,' niż te, którym dał 
życie. I może dlatego praca nauczy­
ciela trwa jeszcze potem w domu. ________  _ r ______
Przygotowanie się do lekcji, rachu- uczniowskimi, urządzała konkursy

- --------- , - - _
ci, które lezą mu na sercu jednako I tys. egzemplarzy, Jak na spółdzrielnlę

nek sumienia nauczycielskiego, szu­
kanie środków zaradczych — to mo­
że najbardziej dramatyczna strona 
pracy nauczyciela, ale o niej nieraz 
mało się wie, bo rozgrywa się w ci-

nauczycielską przystało, utrzymywała 
„Nauka" żywy kontakt z młodzieżą 
szkolną, opiekowała się spó-dzietoiaml

,, J
naj.epsze prace tych spółdtiatoi, orga­
nizowała poranki „Żywej książki" dia 
młodzieży itd.

Jednakowoż — tok już podkreślano 
na .wstępie — zainteresowana nauczy- 

ii ograniczają 
się do spraw związanych bezpośrednie

- - , , ~ ••snu rivzvy
szy, w czterech ścianach mieszkania c?el$!*w^ pomorsk ple 
nauczyciela. Czasem w tej pracy do- .* 
mowej bywa i wielki tryumf i mały ze’ s’zko^’n^'zaZm" 
uśmiech. Noc. Cisza. Wszyscy śpią, i nauczycieli i szeregów
Na stole lampa i zeszyt uczniowski, 1 żaden ludV w ręku pióro z czerwonym atramen-' iŁ sobia 
tern. I oto niórn nie dotvlrn nnntom ycbraz.ć życie kultow,-

nauczyciela. Czasem w tej pracy do-

tern. I oto pióro nie dotyka papieru 
ni razu. Westchnienie ulgi: to prze­
cież był słaby uczeń. Czy jest, czy 
już tylko — był? Co jutro pokaże? 
A oto czytasz w innym: „Życie Skrze 
tuskiego skończyło się małżeń­
stwem... “ albo: „Ziemia jest geoidą
słońca, stwierdził to uczony Jubi­
leusz". Uśmiech — i troska. Dwu­
miesięczne wakacje, a nie zawsze się 
je ma, są opłacone z góry, opłacone 
trudem pracy domowej, takiej pra­
cy, o jakiej nie wie nikt, kto ni razu 
nie był nauczycielem: dobrym nau­
czycielem.

Dlatego też stworzenie warunków, 
takich warunków życiowych, żeby ----------- pDW „no 5lac
nauczyciel mógł pracować najwydat- < są okaz ą do zbadania udziału tutai- niPl i lak noiHhiiai ioct ~ ____ _ ■ . . . . .

ne ; artystyczne Pomorza po wojnie. 
Starczy wymienić kilka głośniejszych 

i nazw.sk: Władysław Duna-rowski, Fran- 
i ciszek Grolf (Iłtoraiiura), Marton Turwd, 
j Wradystow Frydrych, Mokrzycki, Józef 
Nyka (jpteslylra), Florian Dąbrowski 

। (komipozytcrt). Oozywiściie powyższa 
i nazwiska wymieniono tylko przykłado- 
i wo, a gdyby dodać do nich jeszcze pu- 
I bikystów, współpracowników radę, 
I dzlz-’acrzy ośwlatcwych, czynnych np, 
| w Towarzystwie Wedzy Powszechnej 
otrzymalibyśmy arcydługą 1'itanię.

Nie sposób w krótkim artykule zglę- 
' bić zagat-fnienia. xZda|e mi się, że 25- 
[ lec e ZNP na Pomorzu pownno stać 

mej i jak najdłużej, jest jednym z । szego nauczycielstwa w pracy kulłuiial- 
u? W^Zme'l?ZrC^ Państwa. Ja- i nej>, naukowe' ; artystycznej oraz do p- 

- , . , ------ —, Jaka stolonie wkładu pracowników pedaoo- 
taka kultura. Jaka kultu- gicznych do skarbca riarodowej kułtu-

ki nauczyciel — taka szkoła, 
szkoła - ' ' ' " _______
ra — taka przyszłość. Dowodem te­
go i świadkiem — jest historia. fy-

Jan Piechocki



Marian Piątkiewicz

Nowe tomy Mickiewicza
Już w okreste przedwojennym po­

witał projekt, ażeby wreszcie spłacić 
■awsfydząjący nas wobec Mickiewicza 
dług, jakim było by pełne zbiorowe 
wydanie japo dziel i| pism, a które by 
objęły wsizystko, co kiedykolwiek spod 
jego póra wysjło. Jeszcze w roku 
1920 Sejm Ustawodawczy powziął sto- 
eownę uchwałę, powołano do życia 
osobny kom'tet redakcyjny, pracę roz­
et®'elono między na jwybiłntel szych po­
lonistów, uczeni przeprowadzki grun­
towna badani* całej piinatekletl spu­
ścizny poety. Ate cdi z tego, jeśli 
w ciągu 20 prawie lat z projektowanych 
16 tomów zidołano ogłosić zaledwie 
osłem. Jakże więc wymowny jest fakt, 
że teraz znów po II wojnie światowej', 
pnawte bezpośrednio po uwolnieniu 
kraju spod okupacT faszystowskie’ Kra­
jowa Rada Narodowe w maij.u 1945 r.; 
osobną uchwałę postanowiła ostatecz-' 
n>'e woalimować to pomnikowe wyda­
nie.

Opierając się na tym, co już daw­
nie w tym względzie uczy nono, a więc 
korzystając także z ogłoszonych czy 
przygotowanych do druku tomów edy­
cji sejmowej, podjęto tę pracę na nowo 
i stosunkowo rychło, bo już w pam ęt- j 
nym jubteuszowym 1948 roku obda- I 
row a no nas wzorową pod względem 
krytycznym i typograficznym pierwszą 
ezterotomewą serią, obejmującą wsry- 
dkie utwory poetyckie Mickiewicza,

Aie pozostałe jeszcze praca dalsza 
do wykonania, mianowicie przygoto­
wanie { ogłoszenie utworów prozaicz­
nych, które swą ilością i rozmiarami tak 
macznte górują nad poetyckimi, a któ­
re moją wypełnić serię drugą w jede­
nastu tomach. I wreszcie po trzyletnie) 
przerwie, która zaczęła już niejedne­
go z nas niepokoić, ze serii tej uka­
zały się z prawdzwą radością powita­
na tomy V, VI I VII pod krótkim u- 
mownym tytułem „Pisma prozą". Zna- 
faizły się tu w układzie chronologicz­
nym pisma filomałyczne, estetyozno- 
fcrytyczne, opowiadania „Księgi naro­
du ) „ pieigrzymstwa polskiego", pisma 
polityczne, historyczne I lingwistyczne 
I pielgrzymstwa polskiego", pisma po­
lityczne, historyczne i liingwinistyczne 
oraz wykłady fozańskte, a więc te u- 
♦wory prozaiczne Mckiewicza, które po 
Wstały między 1817 a 1840 r.

Wiele z tych pilsm prze® dług: czas 
by’-o nieznanych, bo przez całe dziesląl 
k lat spoczywały w różnych archiwach 
I ukazały się drukiem dopiero w w. 
XX, a niektóre newel dopero po ostat­
niej wojnie. Skorzystano również w 
obecnej edyc'1 przede wszystkim z 
wydania sejmowego, ale znajdziemy 
tu także teksty w ogóle po raz pierw­
szy ogłoszone, albo poprawione I u- 
zupełntone na podstawie pierwodru­
ków czy autografów. Pisma francuskie 
podano tylko w przekładzie polskim A. 
Górskiego i J. Kowalskiego,

W ten sposób przemawia do nas 
Mickiewicz kolejno jako filomata, kry­
tyk literacki, publicysta emigracyjny, 
dziejopisarz, profesor uniwersytetu, 
gdyśmy dawniej przywykli w nim wi­
dzieć tylko poetę. Poznajemy z tego, 
jak szerokie wykształcenie I różnorod­

Wanda Dobaczewska

W pracowni mikrofilmowej
Dla humanisty czystej krwi, jakim 

jest autorka ninaijazego felietonu, cu­
da techniki maja w sobie coś o wiele 
bardziej Imponującego, niż dla obe­
znanych z nimi specjalistów. Tylko, by 
przed lak'm imponującym rezultatem 
uchylić czoła, trzeba się nad nim za­
trzymać. N'e co dzień zdarza się po 
temu sposobność, wtele zitawtek pomnla 
się obojętnie w pośpiechu, w ustawie z 
nym gonieniu za swoimi sprawami.. Aż 
przyjdzie niespodziewane zetknięć e i 
Wzbudzi podziw. Jak w pracowni mi­
kro! Imowej Towarzystwa Naukowego w 
Toruniu.

Z»danrem jej — m'k'ofotogratte sta­
rych dokumentów. Zdawało by się — 
po co? Komu potrzebne fotografowa­
ne rzeczy lak bardzo odwiecznych, tak 
grubo przyprószonych kurzem historii? 
Śpią sob'e spokonle w arch'wach — 
to ' debrze. Zawsze *le tam akś ba­
dacz odnajdzie I odczyta, gdy będzie 
do ijudiów swoich potrzebował.

A o to właśnie chodzi, żeby spr^y 
spokojni* zwinięte w dosto.ny rulon 
w swoich futerałach. Każde ich wydo­
bycie na światło dzienne, każde roz­
winięcie posuwa naprzód nieuchronne 
dzieło zniszczenie. Mikrofotografia ma 
tedy na celu zabezpieczenie zaby‘ków 
przeszłości, pergaminów i ksiąg, którym 
częste wertowanie na pewno nie wy- 
sz-j by na zdrowie.

Węc WykwaWkcwany pracown'k do 
konute zdjęci®. Maleńkiego. Zale­
dwie 24X36 mm. Wywołany pozytyw 

ne były zainteresowania i prace tego 
niezwykłego człowieka, jak ogromne 
oczytanie w starożytnej i nowszej lite­
raturze. Pisma te mówią nam, że teo­
ria literatury i lingwistyka, historia I 
filozofia starożytna, polityka i sprawy 
społeczne pociągały go na równi z poe 
zją. Ale choć znajdziemy tu wiele cią­
gle aktualnych, głębokich uwag i my­
śli, bystrych spostrzeżeń, świetne syste 
medyczne ujęcie twórczości ludzkiej, nie 
będziemy tam naturalnie dziś szukali 
całkiem śoicłych I dokładnych wiado­
mości i Wormacji z odnośnych dyscy­
plin naukowych, bo przecież wiedza 
ludzka od tamtych czasów posunęła 
się milowymi krokami naprzód.

Jednak utwory te i prace rozszerzą 
naszą wiedzę o Mickiewiczu, utwierdzą 
nas w przekonaniu, że jest on nie tylko 
największym naszym poetą, ale także 
jednym z największych Polaków ( naj- 
szlachełnleijszych ludzi, jakich nasza 
era wydała. Mógłby on powtórzyć za 
starożytnym mędrcom: „Człowiekiem 
jestem i nic, co ludzkie, nie jest mi 
obce". Nigdy nie zacieśniał swych 
horyzontów myślowych do jakiegoś wą 
skiego jednego wycinka żyda, bo dą­
żył do uniwersalni wszechstronnej 
syntezy; nie zamykał się w jednej po­
stawie, choćby talk świetne}, jaką daje 
sztuka, bo namiętnie wciąż szukał peł­
nej prawdy. Był chorążym postępu i

Gnilievic

WIOSNA
Wiosno, wiosno, 

roku dziewięćset pięćdziesiątego pier- 
Jesteś mocno spóźniona [wszego. 
— I niezbyt pewna.
Czyżby to byl naprawdę 
rok bezwtosenny, 
ten rok, w którym desze® 
padał na nas, dzień za dniem 
— można by powiedzieć jak oczy 
kobiet koreańskich, które tyle miały 
powodów do płaczu, o wiosno.

Ty, któraś winna być czymś wprost 
(przeciwnym, 

któraś powinna wspinać się pionowo 
i śmiać się do nas z góry 
po długiej serii uśmiechów, 
z tego nieokreślonego miejsca 
gdzie wznoszą się horyzonty 
ponad ptakami i dumnymi wiatrami 
skąd dochodzi nas pragnienie przecUu- 

f żenią 
który w nas gaśnie mocniej, niż na 

.. (niebie.

Co zrobilibyśmy wiosno 
gdybyś nie wyszła: 
I gdyby zaraz zjawiło się lato 
— jak zagniewana twarzi 
Przyjdziesz moja wiosno, nadejdziesz 
gdyż musimy co roku 
uczyć się lepszego życia w przesfrze- 

[nlach. 
A to jest Jakże wiosna ludzi 
I Ich alarmów. Tak nam potrzeba 
wspólnego marszu. Musisz przyjść. 

[Przyjdziesz. 
z francuskiego tłumaczył 

Wojciech Natanson 

' można już łatwo powiększyć do roz- 
I miar ów oryginału i pokazywać życzą- 
। cym oryginalny tekst, bez obawy o nie 
i doktedności trudne do uniknięcia przy 
najstaranniejszym, najbardziej umiejęt­
nym przepisywaniu.

Konserwację dokumentów małą prze 
de wszystkim na oku obie pracownie 
warszawskie: jedne przy Bibliotece Na 
rodowej i druga przy Arch'wum Głów­
nym. Obie starają się przafołografo- 
wać jak najwięcej.

Natomiast pracownie Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu jest w Polsce 
jedyną ize/muiącą się także dzfełailno- 
śo’ą wydawniczą. Malutkte odbitki 
Złączone w długą taśmę filmową wę­
drują w puszkach z Torunia dó najważ­
niejszych ośrodków naukowych w Kra­
kowie, Poznaniu, Warszawie, Lublinie, 
Gdańsku, Kórniku. Nieduży zwój re­
prezentuje łysiącstronicowy foliał sfo- 

I tografowany strona po stronie. W tym 
| stanie jest dostępny dla prac semina- 
! ryjnych. Studenci maja przed oczami 
na'mn'e; dostępne źródła. Uczeni nie 

' polrzebtrją odbywać kosztownych i nu- 
j żących .podróży w pogoni za potrzeb- 
I nymi im archiwaliami. Otrzymany poczta 
. zwitek zakradają po prostu w specjalny 
aparat zwany „Lector", który ze pomo- 

I cą skomplikowanego zestawienia so­
czewek i luster rzuca na ekran obraz
^mikrofilmowany.

W ten spdsób wszystkie poważniej­
sze ośrodki naukowe zaopatrzyć się 
mogą w reprodukcję najważniejszych

dlatego do ostatnich dni życia pozo­
stał sercem I myślą młodym. Mówią 
nem o tym nie tylko przedrukowane w 
tych tomach „Księgi narodu polskie­
go". ale często nawet, zdawało by się 
z tytułu, obojętne dla zagadnień moral­
nych, obyczajowych czy społecznych 
rozprawki i artykuły. Mówią nam one 
też o tym, że dla Mickiewicza słowo, 
choćby tak czarówne jak jego słowo 
poetyckie, to tytko „mama połowa ar­
cydzieł życia”, że wielkie prawdy teo­
retyczne trzeba rozmieniać na drobną 
monetę obiegową żmudne! codziennej 
praktyki życiowej. Dość wskazać w 
tych tomach choćby na grupę pism 
fllomatycznych czy artykułów publicy­
stycznych w „Pielgrzymie Polskim".

Tzw. aparatu naukowego, niepofrzeb 
nego w wydaniu o charakterze maso­
wym, mamy tu mniej niż w pierwszej 
serii, a za to nie pozbawiając łych 
książek również wartości edycji nau­
kowej zbliżają je do szerokich wesz 
czytelniczych krótkie wstępne uwagi 
wprowadzające j komentarze rzeczowe 
umieszczone na końcu każdego z to­
mów (choć wpięlibyśmy je mieć bez­
pośrednio przy tekście) pióra Z. Ciecha 
nowsk ej i L. Płoszewskiego, który jest 
też głównym zasłużonym redaktorem 
tego wydawnictwa. Objaśnienia te nie 
grzeszą gadulstwem, podają ścisłe 1 
zwięzłe informacje (choć niekiedy wy­
dają się nam zbędne, bo mało mówią­
ce takie określlenie jak „zasłu żony pisarz 

Staszic", „znakomity historyk Lelewel”, 
„pomnikowy Słownik Lindego" itp.). 
W swoim wyborze i zakresie zostały po 
myślane jako pomoc dla czytelnika ma­
jącego wykształcenie kiiijku klas szko­
ły podstawowej. Trzeba jednak zau­
ważyć, że chociaż tylko przy „Pierw­
szych wiekach historii polskiej" komen 
tafor zastrzegł się, i*ź obj-aMV'e'n’ia' po- 
mijają nazwy niesłowiańskich wspom­
nianych tam ludów i że pro<slutją tylko 
niektóre ważniejsze niedokładności, to 
i w komentarzu do innych utworów 
stwierdzamy za bardzo ograniczony Ich 
wybór; (żeby nie być gołosłownym, 
dość wskazać, że nie wyjaśniono np. co 
to za gaizeta francuska „Codziennie*" 
(VI/109) lub co znaczy „juste mlllieu" 
(VI/107)). Tam, gdzie ujęcie tematu 
czy spojrzenie ideologiczne Mickiewi­
cza na dane zagadnente odbiega od 
przyjętych dristal poglądów, komenta­
torzy nie omiesztkują zwrócić na to u- 
wagi czytelnika.

Dodajmy jaszcze, że szata typogra­
ficzna tych książek jest staranna, wprost 
wytworna, a cena umiarkowana (za 3 
tomy w półsztywnej oprawie 32,— zł). 
Z pewnością więc obok pierwszych 4 
tomów poezji Mickiewicza w każdym 
polskim domu znajdę się i te 3 tomy 
jego prozy. A gdy tak często sięga­
my po nie dla pokrzepienia serc i dla 
neukr, z niecierpliwością będziemy o- 
czekiwać rych-ago ukazanie się zapo­
wiedzianych dalszych 8 tomów. Wten­
czas dopiero powiemy, że wreszcie, 
prawie w sto fał po zgonie wieszcza, 
spłaciliśmy nasz wydawniczy dług wzglę 
dem Mickiewicza, względem naszej kul 
tury no i względem nas samych.

źródeł hłsłorycznych 1 czas przeznaczo 
ny przez historyka na zbieranie mate­
riałów do dzieła historycznego skróci 
się w znacznym stopniu.

Jednym z godniejszych uwagi dolych 
czasowych wyczynów pracowni foruń- 
sktej było sporządzenie mikrofilmu Me 
tryki Koronne: nr 11. Metryka Koron­
na — tyleż co księga kancelaryjna za­
wierająca odpisy korespondencji kró­
lewskiej, dotyczącej oczywiste spraw 
państwowych. Foliał Metryki Koron­
ne: oznaczonej numerem 11 zawiera 
diz eslęciolecię 1456—1466, a więc pa­
nowanie Kazimierza Jagiellończyka I 
okres wojny trzynastoletnie', tak bardzo 
nteresującell przede wszystkim dla Po­

morza. Dostojny rękopis przywieziono 
do fotografii ze specjalną atencję z Ar­
chiwum Głównego w Warszawie.

Obecne pracownią toruńska opra- 
nwuie akte^Seimików Prus Książęcych. 

Dotychczas sfotografowano 14 tomów, 
a jest tego około trzydziestu po ty­
siąc stron w każdym. Uiprzyfiomnijmy 
sobie na chwilę ogrom pracy po proste 
fizyczne': manfpirtcwane ciężkim1' fo- 
llałam?, ilość ruchów potrzebnych na 

। sfotografowanie trzydzieste tysięcy stro­
nic! Mam wrażenie, źe ludzie zajęci 
pracą bardziei] dynamiczną nigdy nie 
są w stanie ocenić bezm'aru trudu do­
konywanego co dzień przez różnego 
rodzete pracownie naukowe. Bo trud 
tan nie bite w oczy, nte nadaśe się 
do rozreklamowania, nte układa się 
łatwo w świadomość' ludzi z daną dy­
scypliną naukową beizpośrednlo nle- 
-wlązanych. Tak zwany inteligentny 
ogół rozumie doskonale, co to znaczy,
teżeli się wydobędzie z kopalni tyle 
a tyle ton węgla. A przecież rezultaty

Aleksander Gierymski „PIASKARZE"
(W 50-tą rocznicę śmierci jednego z najwybitniejszych przedstawi­

cieli malarstwa realistycznego XIX w.)

Pantalejmon Juriew

Gorki i film
Z czarodziejską sztuką filmową Gor­

ki zapoznał się ni* w Moskwie, gdzie 
seanse filmowe miały jeszcze charak­
ter pokazów naukowych, dostępnych 
raczej die nielicznego grona wtejem 
nlczonych — -lecz na jarmarku dorocz­
nym w Niżnim Nowgorodzle, dokąd z 
aparatem filmowym Lumiera zawędro­
wał jekś magik. Gorki od razu oce­
nił możliwości rozwojowe filmu ł jego 
znaczenie w przyszłości. Na łamach 
„Odesskich Nowości" pisał: „Kino zdo­
będzie powszechne uznanie. Przed 
nim leży wielka przyszłość!" 

Gorki już w pierwszych tatach ist­
nienia kinematografii zwracał uwagę na 
konieczność odpowiedniego doboru te 
małyki pokazowych filmów. Potrafił 
on najeżycie ocenić możliwości właści­
wego rozwoju sztuki filmowej. W r. 
1915 pisał on o kinematografił:

„Kinematograf Interesuje mnie od 
dawna. Pochwalam kino przyszłości, 
które niewątpliwie zaimie wyjątkowe 
miejsce w naszym życiu. Film upo­
wszechnia wiedzę, będzie popularyza­
torem utworów artystycznych. I gdy 
film dotrze do środowiska demokra­
tycznego, gdy on będzie odpowiadał 
potrzebom narodu, gdy on będzie two 
rzyć rzeczy dobre — rola jego bę­
dzie wyjątkowe. Przed nim stoi przy- 
szłośćl”

Gorki planował stworzenie ponad 
300 obrazów filmowych pokazujących 
stopniowy rozwój kultury ludzkiej. — 
Jeszcze przed wybuchem pierwsze; 
wojny światowe! pragnął wspólni* z 
Szelap'nem założyć w Moskwie kine­
matograf, w którym wyświetlano by 
wyłącznie obrazy o wysokim poziomie 
treściowym, o wysokiej kulturze arty­
stycznej. Wojna przeszkodziła zreali­
zowaniu tego ptonu.

Gorki napisał szereg scenariuszy fil­
mowych. Wydano je drukiem w r. 
1941. Jeszcze w okresie przedrewolu­
cyjnym na ekranach rosyjskich ukazał 
się szereg filmów nakręconych w opar 
ciu o utwory Gorkiego. Sfilmowano 
przede wszystkim (i to trzykrotnie) dra 
,T>®f „Na dnte”, „Trzech",' „Fomę Gor- 
diejewa".

mrówczej pracy badaczy, jakkolwiek 
przychodzą powolniej, kształtuję także 
aktualną rzeczywistość. Są paliwem 
nie mniej cennym I ważkim niż węgiel.

Pracowni* toruńska nie ma jeszcze 
wszystkich urządzeń na takim poziomie, 
jak obie pracownie warszawskie. Nie 
posiada np. specjalnych aparatów mi­
krofilmowych. Pracuje dobrym ale 
zwykłym aparatem fotograficznym fir­
my „Exacta". Umocowany na rucho­
mym statywie — aparat ten daje wraże­
nie, że się pochyla pieczołowicie nad 
tekstem rozłożonym pod nm n» stole. 
Nie wprost. Na desce, którą się prze­
suwa, by ntepofrziebnie nie dotykać 
ksiąg' lub nadsizampniętego zębem 
czasu pergaminu.

Pracown'a młkrofiUmowa mieści się w 
przepięknym Ratuszu toruńskim, w głę­
bi podwórze, na samym końcu obszer­
nych magazynów archiwalnych. Po­
mieszczenie ma ciasne I ciemne. To 
ostatnie pracy nie szkodzi, zdjęcia i 
tak dokonywują się przy sztucznym o- 
śwtetleniu. Ale szkodzi chyba samemu 
pracownikowi, jego samopoczuciu. — 
Jednakże poradzić na to nie można. 
Pracownia musi funkcjonować w bez­
pośrednim pobliżu magazynów, a wszel 
kle archiwalia kryją się rade przed 
światłem dziennym. Praca naukowa 
jest z konieczności ofiarna.

Na zakończenie stwierdzić należy, 
że pracownia toruńska istnieje od roku 
1948 1 że rozpoczęła swoją pracę jako 
wówczas w Polsce jedyna. Obecnie, 
co już zaznaczono na początku niniej­
szego felietonu, jak dotąd jedyna pro­
wadzi wydawnictwa źródeł historycz­
nych. W pierwszym rzędzie tych, któ­
re dotyczą historii Wielkiego Pomorza,

Ciekawym szczegółem jest, iż pierw­
sze dwie wersje „Na dnie" były w 
pewnym sensie „dźwiękowe". Pokaz 
filmowy łączono z podkładem mówio­
nym. Jeden z łych filmów szedł pod 
tytułem „Upadły gentleman" (1), drugi 
pt. „Baron i Nastia". Przeróbka reży­
sera Czardynina nakręcona wiosną 1917 
r. nosiła tytuł „Życie barona". W roli 
barona wystąpił słynny artysta W. Ma­
ksimów. „Foma Gordiejew" na ekra­
nie ukazał się pod nazwą „Syn Wołgi”. 
Film zrealiizowano w 1916 r. przez wy­
twórnię „Klnolenta".

W grudniu 1918 r. wytwórnia „Nep- 
fun" przystąpiła do ponownej realiza­
cji filmu „Trzech". W tym samym cza- 
se państwowa wytwórnia w Leningra­
dzie również przystąpiła do nakręcenia 
.Trzech” obok nowej wersji „Na dnie". 
W r. 1932 na ekrany kin radzieckich 
wszedł szereg filmów o Gorkim, jek 
również filmów fabularnych opartych 
o jego utwory. Pokazano film doku- 
mentamy nakręcony z okazji 40-łecia 
twórczości literacfciei pisarza — „Nasz 
Gorki", film reportażowy „Maksym 
Gorki , film o twórczości Gorkiego 
„Zwiastun trzech rewolucji" oraz filmy 
fabularne „Matka", „Kain I Arfem", — 
„Sprawa z klamerką".

W okresie lat 1934—1938 powstaje 
nakręcona przez Grzegorza Kozlncowa 
i Leonida Trauberga monumentalna 
„Trylog.a o Maksymie” wyświetlana po 
wo.me również 1 na naszych ekranach. 
Nie fak dawno widzieliśmy inny film 
oparty o powieść Gorkiego pt. „Ro­
dzina Artamonowych", nakręcony przez 
reź. G. Roszala.

Tematyka dramatu „Na dnte" była 
wykorzystana również przez wytwórni* 
zagraniczne. W Hollywoodzie ukazał 
się pod tym tytułem film niemy w r. 
1924 oraz dźwiękowy w r. 1936. W 
Japonii „Na dnie” zostało sfilmowane 
w r. 1935. W wersji japońskiej akcja 
dramatu odbywa się w środowisku ja- 
pońsk.m. Zachowano jednak wszystkich 
bohaterów powieści Gorktego, przera­
biając Ich na rodowitych Japończy­
ków...

W związku x przypadającą w dn. 
18 bm. 15 rocznicą zgonu wielkiego 
pisarza, na ekranach radzieckich ukaże 
się specjalny film dokumentarny z ży­
cia Maksyma Gorkiego. Wznowione 
zostaną również filmowe adaptacje po­
wieści tego pisarza.

Kronika kulturalna
UDZIAŁ POLSKI W MIĘDZYNARODO­

WYM FESTIWALU MUZYCZNYM
W PRADZE

W zakończonym w tych dniach w Pra 
dze Międzynarodowym Festiwalu Mu­
zycznym była bogato reprezentowana 
muzyka polska. M. In. odbył się kon­
cert symfoniczny Filharmonii Praskiej 
pod dyr, G. Fitelberga z udziałem pia­
nisty S. Szpinalskiego, poświęcony cał­
kowicie muzyce polskiej.

Program koncertu wypełniły :koncert 
fortepianowy f-moll Chopina, uwertu­
ra do opery „Pana” Moniuszki w oprą 
cowaniu Fitelberga, Stefeniego uwertu­
ra do „Krakowiaków i Górali", W. Lu­
tosławskiego „Mała suita" j Symfonia 
T. Baloda.

Drugim interesującym naszym wystę­
pem był koncert kameralny tria Wiłko­
mirskich, w znacznej części poświęco­
ny muzyce polskiej.

Dużym wydarzeniem artystycznym 
było uroczyste przedstawienie w Tea-

Narodowym moniuszkowskiej —Hal 
ki z udziałem airtystów Opery Po­
znańskiej A. Kaweckiej i B. Paprockte- 
go.

Muzykę polską na Festiwalu godnie 
reprezentował- też znakomity pianista 
radziecki Jakób Żak, który dał koncert 
poświęcony muzyce Chopina.
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DZIŚ: 
Innocentego

JUTRO:
Elżbiety, Marka,

Wgcb. słońca: 3.27
Zachód słońcai 19.39

...co to jest?
W pobliżu szałasu 
wioślarskiego Sta 
li za wysokim mu 
rem „wyrosło" ta­
jemnicze urządze­
nie. Jakieś maszty 
metalowe, wanty 
kołowroty. itp. 
Bardziej wtajemni 
czeni ludzie szep­
cą „na ucho", że 
tu nad Brdą Okrę 
gowa Dyrekcja RP 
zainstalowała no­

wą radiostacją Bydgoszcz II.
Po bliższym zbadaniu sprawy ta­

jemnicza konstrukcja okazała się u- 
rządzeniem do uprawiania gimnasty 
ki, ponieważ tu nad Brdą założyli 
twoje przyrządy sportowcy spod zna 
ku drążka i równoważni. Szkoda 
tylko, że za tak wysokim murem, 
gdyż liczni spacerowicze mogliby 
przyglądać się ich pięknym ćwicze­
niom. (nyi)

,„Delfin na Brdzie**
Nie uśmiechajcie się z triumfem, 

niedowiarkowie, węszący przysłowia 
wą „kaczkę”, a raczej weźcie „nogi za 
pas" i udajcie się na Rybi Rynek, a 
tam napewno zobaczycie „Delfina”.
Wprawdzie bydgoski przedstawiciel 

tacnego rodu delfinowatych, nie pły 
toa tak jak one, pod wodą, wykonu­
jąc tylko na jej powierzchni tanecz­
ne ewolucje wprawdzie, jest on bo­
wiem. zwykłym parostatkiem, jakich 
dziesiątki prują naszą kochaną Brdę, 
a różni się tylko od swoich kole­
gów tym że jest statkiem pasażer­
skim. Nad całym pokładem bowiem 
rozpięto płócienny daszek, ustawiono 
białe ławeczki i Delfin czeka obecnie 
niedzieli aby popłynąć z wycieczko­
wiczami na przyjemną „wyprawę" 
do Łęgnowa czy Brdyujścia! (nyi)

Maiki, uważajcie!
W pewnych miej 

scach brzegi Brdy 
są bardzo strome. 
Nietrudno więc o 
nieszczęśliwy wy­
padek. W szczegół 
ności pragniemy 
zwrócić uwagę na 
dzieci, które har- 
cują na brzegach 
nie widząc czyha­
jącego na nich nie 
bezpieczeństwa.

Niedawno, bo
wczoraj, widzieliśmy na prawym 
brzegu rzeki za przystanią kajakową 
„Spójni" rozbawionych chłopców bro
dzących po kolana w wodzie. Jeden
nieostrożny krok względnie pośli­
zgnięcie i wypadek gotowy. Z wo­
dą to nie żarty. I chociaż nasza rze­
ka jest spokojna, — jest przecież 
dość głęboka i bystra.

Nie możemy tutaj winić dzieci, 
lecz musimy zwrócić uwagę na nie­
bezpieczeństwo, rodzicom i opieku­
nom. A więc matki! Uważajcie na 
swe dzieci! (iks).

MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
ZS KOLEJARZ

WIOŚLARZE NA START!
W dniu 1 lipca na torze w Leo­

nowie odbędą się wioślarskie mi­
strzostwa woj. bydgoskiego.

Regaty odbywają sie w myśl 
regulaminu PZW tor długości 
około 1800 m, woda stojąca. Biegi 
dla juniorek i juniorów 1000 m 
dla kobiet 1500 m.

Losowanie torów odbędzie sie 
dnia 22 czerwca o godzinie 18 w 
sekretariacie WKKF, sekcja wio 
ślarstwa w Bydgoszczy, ul.. Flo­
riana 6.

Zebranie sędziów delegatów, 
wydawanie numerów startowych 
i informacji dnia 30 czerwca o 
godzinie 19 w Bydgoszczy, ul. Flo 
liana 6.

Wpisowe od zawodnika na lo­
dzi wyścigowej 3 zł. a od zawod­
nika na łodzi pólwyścigowej 1.50 
zł. które należy wpłacić 30 czerw­
ca na zebraniu delegatów.

Ewentualne przedbiegi, waże­
nie sterników i zawodników, wa­
żenie łodzi i mierzenie dnia 1 lin­
es br. o godzinie 10 w Łegnowie.

Zniknie żywiołowość w handlu węglem

Nowy system dystrybucji zapewni społeczeństwu 

uregulowaną dostawę węgla Młodzi obywatele 
przywdziewają mundury

o Uchwała Prezydium Rządu w sprawie wprowadzenia
t dniem 15 bm. w życie nowego systemu zaopatrzenia 
w węgiel na zimę ludności miast i wsi jest naszym 
Jzytelnikom znana. Również znana jest treść wywiadu 
którego udzielił redaktorowi gospodarczemu PAP mi­
nister Handlu Wewnętrznego dr. D. Dietrich. Obecnie 
dzielimy się z naszymi czytelnikami bliższymi szcze­
gółami dotyczącymi tej sprawy, szczegółami z który­
mi zapoznał przedstawicieli miast i wsi województwa 
bydgoskiego przedstawiciel Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego na wczorajszej konferencji w sali posie­
dzeń WRN

Nie powtarzając zatem opublikowanych już zasad nowego systemu dy­
strybucji węgla drukujemy dziś nowe szczegóły, interesujące niewątpli­
wie wszystkich.
Rząd podejmując znaną już uchwa 

łę stanął na stanowisku, że spożycie 
węgla musi być planowane również 
na szczeblu detalu, przez co zlikwi­
duje się panującą w ubiegłych latach 
żywiołowość a zapewni obywatelom 
otrzymanie niezbędnej ilości węgla 
i — co jest równie ważne — otrzy­
manie go w terminach, które zawa- 
rują zaspokojenie uzasadnionych po­
trzeb w tej dziedzinie — szczególnie 
w okresie zimowym.

Jak wiadomo kraj podzielony zo­
stał na dwie strefy: miejską i wiej­
ską. Do pierwszej zaliczają się: mia 
sto stołeczne, miasta wojewódzkie, 
powiatowe i nie-powiatowe powyżej 
10 tys. mieszkańców, do drugiej — 
wszelkie inne miasta oraz wsie.

W strefie miejskiej dystrybucja wę 
gla spoczywać będzie w rękach dziel 
nicowych biur opałowych, które 
przyjmować będą zlecenia na dosta­
wy większe oraz posiadać będą 
mniejsze ilości węgla dla sprzedaży 
detalicznej. Wykonawcą zleceń DBG 
będą składy hurtowe. Węgiel który 
rozprowadzany będzie przez DBO 
jest węglem tzw. „rynkowym", któ­
rego pula jest nienaruszalna i z któ­
rej nie mogą być zasilani odbiorcy 
węgla tzw. „administracyjnego" prze 
znaczonego dla urzędów państwo­
wych, instytucji państwowo-spół­
dzielczych i spółdzielczych, organi­
zacji politycznych itp. Z masy towa­
rowej DBO korzystać będą wszyscy 
konsumenci niezaliczeni do rzędu od 
biorców węgla „administracyjnego" 
a więc: indywidualne gospodarstwa 
domowe, nieuspołecznione zakłady 
gastronomiczne (otwarte), drobny 
przemysł (piekarnie, masarnie itp.), 
prywatne hotele pensjonaty, — w 
mieście .spółdzielnie produkcyjne, in 
dywidualne gospodarstwa rolne, pra­
cownicy fizyczni i umysłowi— na 
wsi.

W strefie wiejskiej dystrybutorem 
węgla będą gminne spółdzielnie 
ZSChł. Tak więc poraź pierwszy do 
stawa węgla dla wsi otrzymuje ści­
słe ramy organizacyjne. Węgiel mu­
si być dostarczany do składów wiej 
skich. Oczywiście i ta dostawa po­
siada ustalone ramy i jest ilościowo 
nieco inna w stosunku do ilości wę 
gla rynkowego otrzymywanego przez 
miasta, gdyż wieś dysponuje do­
datkowo innymi środkami opałowy­
mi jak np. torf. Ustalona dla wsi 
ilość 250 kg węgla jest ilością zasad 
niczą ale nie sztywną i W wypadkach 
uzasadnionych potrzeb istnieje moż­
liwość otrzymania dodatkowego wę 
gla w ilości 100—250 kg przy czym 
stosowana będzie zasada, że otrzyma 
ją węgiel wszyscy, choć pierwszeń­
stwo przyznawać się będzie mało- I 
średniorolnym chłopom oraz oczywiś 
cie spółdzielniom produkcyjnym. Bę 
dzie się tu brało pod uwagę potrze­
by produkcyjne rolnika, wywiązy­
wanie się go z kontraktów a tym sa-

Z polecenia Rady Okręgowej ZS 
Kolejarz c-garńzuje sekgja kolarska 
Kc'e arza Bydgoszcz mistrzostwa na 
szosie, w których wezmę udział za- 
wodney ZS Kole jarza Tczew, Piły, Gru 
dziądza, Tounia, Chojnic, Solca Ku­
jawskiego i Bydgoszczy. Wyścig roze­
gramy zostanie w niedzielę 17 bm. no 
trasie Bydgoszcz — Nakło — Wyrzysk 
— Bydgoszcz i te .ednocześmiie w 
trzech kategoriach: 100 km, 75 km, 30 
km.

Start wyznaczono na godz. 10.30 
przy ul. Grunwaldzkiej (na skraju lasu).

REGATY WIOŚLARSKIE LIGI
MORSKIEJ

W ub. niedzielę, Oddział Sportów 
Wodnych LM Bydg. przeprowadził 
na torze regatowym w Łęgnowie eli­
minacyjne regaty żeglarskie przed 
mistrzostwami Okręgu, do których 
zakwalifikowali się: 1. R. Matusz- 
czak, 2. R. Szalek, 3. L. Ginetowt, 4. 
M. Flizikowski, 5. H. Jendryczka.

Komisja Szkolenia WKKF organizuje 
w ramach akcji! szkolenie aktywu spor­
towego woj. bydgoskiego, konferencję 
na której m. in, wygłosi, referat prof. 
Akademii WF w Warszawie dr Gi’le- 
wloz. Pozostałe referaty przewidziane 
na konferencji naświetlę rolę badań le­
karskich w sporcie, i inne zagadnienia.

Konferencje odbędzie się 18 bm. o 
godz. 10 w sali ZS Stal w Bydgoszczy 
przy ul. Floriana 6.

ZKS Kolejarz Bydgoszcz. Schadzka 
członków sekcji kajakowej odbędzie 
się w poniedziałek 18 bm. o godz. 18 
na przystani przy uf. Babia Wieś,

UWAGA CZŁONKOWIE 
LIGI MORSKIEJ

W związku z inauguracją „Dni Mo 
rza" odbędzie się 17 bm. o godz. 9 
rano na przystani własnej w Łęgno­
wie, zebranie wszystkich członków 
oddziału sportów wodnych. W pro­
gramie: regaty żeglarskie, regaty sza 
lupowe i zawody pływackie. Obec­
ność bezwzględnie obowiązkowa.

mym ułatwi mu się wykonanie zo­
bowiązań. Szczegółowe instrukcje o- 
trzymają w najbliższych dniach ko­
mórki ZSChł. Instrukcje te zawierać 
będą praktyczne zasady dystrybucji 
węgla na wsi oparte o normy.

Srebrny jubileusz 
oddziału

bydgoskiego Z NP
W dniu dzisiejszym oddział 

bydgoski Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego obchodzi jubi­
leusz 25-lecia swej pełnej za­
sług działalności. Obchodzi swe 
wielkie święto w dobie wzmożo­
nej walki o likwidację smutnej 
spuścizny lat zaborczych i mię­
dzywojennych — analfabetyzmu 
i ciemnoty. Walki która zbliża 
się ku swemu zwycięskiemu 
końcowi. Walki z którą łączy się 
inny bój — bój o pokój i reali­
zację Planu 6-letniego, walki 
o dobra, które łącznie stwarzają 
pojęcie dobrobytu, pojęcie za­
mykające się w innym — w so­
cjalizmie. I wreszcie — oddział 
bydgoski Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego obchodzi swój 
piękny jubileusz w pełnej świa­
domości, że nigdy nie były jego 
członkom obce hasła postępu, 
hasła jakie zawsze towarzyszyły 
działalności przodujących oby­
wateli naszego kraju, obywa­
teli niosących przed narodem 
OŚWIATY KAGANIEC.

Nowi
W Państwowym Liceum Ogól­

nokształcącym dla Pracu.iąoych 
przy pl Wolności 9 zakończyły 
się egzaminy maturalne.

Z wyróżnieniem egzamin zdnli: 
Irena Frydrychówna. Stefan Ja­
gielski. Stefan Klimaszewski, Ja 
nina Krawczyńska, Józef Kraw­
czyk, Halina Łokuei.iewska, Dio­
nizy: Maciejewski, Krystyna Ma­
tuszewska, Irena Musielakówna, 
Klara Pokorzanka, Zygmunt San 
dach. Wanda Sikorzanka. Feliks 
Słoma, Irena Szadziewska, Win-

Wielka za bawa 
nad „śluzami"
Dziś o godzinie 14 Związek Ce­

chów Rzemieślniczych organizu­
je wspólnie z Okręgową Radą 
Związków Zawodowych i Miej­
skim Komitetem Odbudowy Sto­
licy wielką zabawę „nad śluzami".

Dodatkowo zostaną uruchomio 
ne autobusy miejskie, które będą 
kursowały od pl. Zjednoczenia 
do miejsca imprezy.

Przewiduje się moc niespodzia­
nek..

Zarządzenie PKPG o trybie zaopa­
trzenia w węgiel wypracowane jest 
tak precyzyjnie, że teoretycznie wy­
klucza ono wszelkie niedociągnięcia. 
Wprowadzane w życie normy zużycia 
węgla przewidują wszelkie okolicz­
ności szczególne domów. Tak więc 
inna będzie norma dla budynków o- 
grzewanych centralnie (koks), inna 
dla budynków opalanych węglem na 
rażonych w okresie zimowym na sil­
ne działanie wiatru itp.

Jak domyślny czytelnik łatwo do 
tego dochodzi — „użytkownikiem" 
jest nie konsument (osoba prawna) 
lecz gmach. Takie pojęcie „użytkow­
nika" jest nowością, którą bez ryzy­
ka, że użyje się niewłaściwego słowa 
— nazwać można rewolucyjnym. 
Znaczenie nowego pojęcia „użytków 
nika" jest ogromne. Wyklucza ono 
wszelkie „pożyczania sobie wzajem­
nie węgla" przez instytucje i poży­
czanie to nie tylko ustanie, ale sta­
nie się zbędnym. Węgiel przezna­
czany będzie nie dla instytucji czy 
innego rodzaju konsumentów, lecz 
dla budynków w których one się 
mieszczą. Tak więc instytucja nigdy 
nie znajdzie się w sytuacji, która by 
ją zmuszała do przetransportowania 
„własnego" węgla.

W wypadkach gdy dla placówek 
drobnego przemysłu zaplanowany wę 
giel okaże się w swej ilości niedo­
statecznym, placówki te otrzymywać 
będą dodatkowy węgiel z puli wę­
gla „rynkowego", jeżeli będzie ona 
jeszcze nim dysponowała. W przeciw 
nym wypadku konsumenci ci odsyła 
ni będą do przemysłu kluczowego, 
który winien drobne braki węgla 
tego rodzaju konsumentów pokryć.

Nad całością dystrybucji w obu 
strefach czuwać (odpowiednio) będą 
rady narodowe, komitety partyjne i 
komitety członkowskie spółdzielni 
gminnych.

Jak z powyższego wynika, spoczy­
wa na tych zespołach ludzi ogromne 
i odpowiedzialne zadanie wobec cze 
go winny one się niezwłocznie za­
brać do pracy w tym kierunku, sto 
sując zasadę rozsądku i sprawiedli­
wości społecznej, (k)

maturzyści
centy Tilsch i Teresa Wolanow­
ska,

Poza tym zdali:
M Andrzej eszczak, R Andrzejew­
ska. J Aszako, E Babkin. A Ba- 
zylczyk, J Biegała, Ł Błaszak, 
J Błaszkowski. T Borkowska, Zb. 
Cholewa, H Czapara, Zb. Czar­
necki, J Drożdżyriska. Cz. Dmo­
chowski. Z Durszewicz, K Eis, 
K. Fellman, K. Gabrych. M Gań- 
czak, L. Głuchowski E Gołębiew­
ska, A Górzyński, H Goss J Hil- 
leman, A Horbulewicz E. Kali­
nowski, R Kamiński, K Kancere- 
wicz. P Katowski, K Kentzer, 
I Kiliszek. B Kinasz, E. Koło­
dziej, J Konozewska. F Kraw­
czyk. M Kubisiak, M Kuriato, 
M. Lange, H. Motławska, D Mu- 
chowska, K. Onyszkiewicz A Pa- 
lenda, K Pokora, K Pokrątka, 
K. Rajewska, Zb. Rauth. Cz. Rem 
bisz, E Rydygier, J Skrzypczyń- 
ski. J Sobczyński, Wł. Sokołow­
ski, A Stachowicz, Z Stachowicz, 
Fr. Szafranek. B. Szamocki, H. 
Tubielewicz, J Tuptanowski, J. 
Tuszyński, K Umiastowska. T. 
Wegner. Z. Wieczorek, D Wil­
ford, K Winiecki. I Witucka, A. 
Wróblewska, B Zieliński i I. Żmu 
dzińska.

KINA

Wolność: Córka ma­
rynarza (14, 16, 18.30, 
20.30).

Polonia: Wiosna w 
Sakenie (14, 16, 18,15 
20.15).

Orzeł: Scott na Antar­
ktydzie (13,45, 15.45,
17.45, 20).

Bałtyk: W moskiew­
skim ZOO — program 
składany (14, 16, 18, 
20).

Pomorzanin: Dąbrow­
ski (14, 16, 18 i 20.15).

Gryf: Synowie (13.45, 
15.45, 17.45 i 20).
Mtr: Goal (17 f 19)
Rozmaitości: Ochrona 

osobista dróg oddecho­
wych. Walka o mtstrzo-. 
stwa (16—24).

CO*
weby?

PORANKI

Pomorzanin: Hrabia 
Monte Christo (s. I) — 
(10, 12).

Wolność: Kopciuszek 
(10), Sen o miłości (12).

Gryf: Świat się śmie­
je (U).

Bałtyk: Płomienie (11)

DYŻUR APTEK

Apteka Społ. nr 17, ul. 
Śniadeckich 51, lei. 22-42

Lek.-dent. L. Prze- 
niewska, ul. Świętojań­
ska 2.

„Służba w Ludowym Wojsku 
Polskim — zaszczytnym obowląz 
kiem każdego obywatela". Oto 
hasło w świetlicy RKU, w świet­
licy. z której w dniu wczoraj­
szym odeszło do wojska kilkudzią 
sięciu młodych ludzi — ludzi peł­
nych zapału I radości.

— Młodzi jesteśmy i życie w 
cywilu nie było złe — mówią po­
borowi ale rozumiemy, że musi­
my spłacić nasz dług wobec na­
szej ludowej ojczyzny, wobec na­
szej bohaterskiej klasy robotni­
czej i dlatego choć niejednemu 
żal opuścić dom zawód, pracę, a 
nie rzadko dziewczynę, idziemy 
wszyscy radośni na służbę dla oj­
czyzny, na służbę najodpowiedzlal 
nlejszą, bo do jednostek specjal­
nych. Idziemy do KBW I do 
WOP. Musimy więc naszą posta­
wą okazać, że w pełni docenia­
my ten zaszczyt. Jaki na nas kła­
dzie ojczyzna.. Przecież służba w 
szeregach tych jednostek, to służ 
ba w pierwszych szeregach bu­
downiczych socjalizmu.

Nikt inny bowiem. Jak właśnie 
żołnierze z niebieskim otokiem 
niestrudzenie czuwają aby nam 
przy warsztatach wróg klasowy 
nie przeszkadzał w pracy, aby nlo 
było sabotażu. Przecież właśnie 
oni — WOPiści w górach 
czy nad morzem trzymają straż 
i pilnie uważają, aby do naszego 
kraju nie wkradł się jakiś szpieg 
czy dywersant pozostający na 
służbie dolara, a który chce. aby 
wszelkimi dostępnymi mu środ­
kami zniszczyć to wspaniałe dzie­
ło jakie w codziennym trudzie I 
znoju wykuwamy, a któremu na 
imię socjalizm.

Dlatego też młodym żołnierzom 
którzy od warsztatów, od pługa 
czy biurka obecnie idą ną tę bez­
sprzecznie twardą, ale jakże za­
szczytną służbę życzymy, aby Jak 
najlepiej I najprędzej przyswoili 
sobie nowe obowiązki ku więk­
szej chwale Ojczyzny,

Wystawa książki
W niedzielę, 17 bm. nowootwarta 

Księgarnia „Domu Książki" przy Zbo 
żowym Rynku nr 4, urządza Wysta­
wę Książki w godzinach od 10—16.

Celem wystawy jest zapoznanie 
świata pracy, — południowej dziel­
nicy Bydgoszczy, która dotąd nie 
miała księgarni, — z ostatnimi no­
wościami wydawniczymi, oraz w ogó 
le z wyposażeniem tematycznym no­
wej księgami, przeznaczonej dla 
przyległej dzielnicy robotniczej.

Odwołanie Zjazdu LPŻ
Zarząd Wojewódzki Ligi Przy­

jaciół Żołnierza w Bydgoszczy 
odwołuje I Wojewódzki Stafjuto- 
wy Walny Zjazd Delegatów LP2, 
który miał się odbyć w dniu 17 
bm. w Bydgoszczy.

Zjazd ten odbędzie się w termi­
nie późniejszym.

IŃlEDZIEtA
/ / SPORTOWA

Nowy Rynek, godz. 7.00 start au- 
tomobilistów do Jednodniowej Jaz­
dy Konkursowej, godz. 10 próba spra 
wności w ramach JJK.

Stadion „Gwardii" ul. Sportowa, 
godz. 17 — mecz piłkarski o mistrzo­
stwo II Ligi między Stalą Wrocław 
a Kolejarzem Bydgoszcz.

Illllllllllllllllttltltllllllltlttltltltllęęg 

TtaTS
Niedziela: Otwarta

drzwi (19.30).
WYSTAWY
Woj. Ośr. Szkol. Part. 

PZPR: Wysiewa o ży­
ciu j walce Róży Luk­
semburg.

Plac Wolności: Pokaa 
b'g ienlczno- ratowniczy 

godz. (12.30).
RADIO

Niedziela, 17. 6. 1951 r.
8.55 Program lokal­

ny dna, komunikaty. —- 
11.52 Muzyka, fcomurii- 
kaly. 14.15 Audycja dla 
wsi, 14.40 Koncert roz­
rywkowy. 16.20 Opo­

wiadane Haliny Filu+o- 
wicz „Ciemne okulary". 
16.35 Beztroski saksofo 
nt'Ste>. 22.30 Przegląd 
sportowy.
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Konkurs IKP i Orbisu (7)

Raj <S!a wędkarzy
Wilkasy gotowe — Piękno niezmierzone — Szlaki wycieczkowe 

O kajakach — „Ruch“ w bezruchu — Olbrzymi sum — Słowa zach ęty
1> IAŁE żagle raz po raz zakwitają nad przeźroczystą tonią jeziora 
" Niegocińskiego. Z garbu pagórków widać jak na dłoni taflę wód

1 najbliższą okolicę. Z lewej przytulone do brzegów miasteczko Giżycko, 
z prawej płowe dachy wioski Wilkasy, jeszcze dalej kosmata zieleń sos 
nowego lasu.
Ktokolwiek przybywasz w te stro­

ny na wypoczynek, wiedz, że stacja 
kolejowa nosi nazwę Niegocin a miej 
scowość Wilkasy. W Wiejskim Ośrod 
ku Wypoczynkowym „Orbisu" nie­
cierpliwe przygotowania do tegorocz 
nego sezonu, który rozpocznie się la­
da dzień, dobiegły końca.

— Wilkasy przyjmą na wczasowi- 
skową gościnę — mówi nam zarzą­
dzający ośrodkami „Orbisu" p. Beł- 
dówski — przeszło 100 osób. Kwa­
tery zapewnione, wyżywienie w 
schronisku PTTK. Istnieją tu ideal­
ne warunki wypoczynku wśród bło­
giej ciszy i spokoju.

Tkl IE trzeba nas jednak zapewniać 
o zaletach krajobrazu i przy­

rody. Doświadczamy sami uroku Ma 
zurskiej Ziemi, która na każdym miej 
scu jest w pięknie swoim niezrównana 
i niezrównanie wspaniała. Zawiera w 
sobie także tutaj w Wilkasach te 
elementy, o których sloganowo czy­
tamy w tytułach: słońce, woda, las. 
Słońce — oczywiście bezpłatnie świe 
ci codziennie a opadów ostatnimi

PRRWWKA

czasy jest tutaj mało. Wody — pod 
dostatkiem w jeziorze Niegocińskim 
i sprzęgniętych z nim kanałami jez. 
Mamry oraz Jagodne. Lasy — prze­
ważnie sosnowe i gotycko strzeliste, 
ostrzami konarów sięgają niemal 
chmur.

— Każdy wczasowicz, pragnący do 
głębi poznać Krainę Tysiąca Jezior, 
jak nazywają często Pojezierze Ma­
zurskie — opowiada kier. Rączewski 
ze schroniska PTTK. — powinien od 
być szereg wycieczek. Parostatkiem 
z Giżycka do Węgorzewa, do Miko­
łajek i Rucianego w głąb Puszczy Pi­
skiej, do"' miejsca odpustowego św. 
Lipka do Giżycka.

j'fe O TEJ ostatniej miejscowości, 
■ ” oddalonej o 3 km, wiedzie pięk 

na aleja z ławeczkami wzdłuż toru 
kolejowego.! brzegu jeziora Niego- 
cińskiego. W Giżycku można zwie­
dzić fabrykę konserw rybnych, fa­
brykę kazeiny i stocznię. Tam także 
mieści się ośrodek żeglarski.

Kiedy już mowa o żegludze trzeba 
wnieść pewną skargę na „Orbis". W 
Wilkasach nie ma (ani w PTTK ani 
W. O. W.) do dyspozycji 
i kajaków Są natomiast 
tecznej ilości w Giżycku, 
by codzienne przechadzki 
metrowe (+ powrót 
ły do przyjemności. Należałoby wo­
bec tego przystań kajaków urządzić 
także w Wilkasach. Toż sporty wod­
ne to potężny magnes na wczasowi­
cza!

żaglówek 
w dosta- 
Wątpimy 
trzykilo- 

6 km) należa-

Czytajcie unainie!

Bezpłatne wczasy
dla uczestników naszego konkursu

Wl owy trwający konkurs redakcji „Iłu 
strowanego Kuriera Rohkiego" w* * 

spćł z PBP „Orbis” zapoznaje Czy­
telników z najpiękniejszymi mi*jscowo-  

iciami wypoczynkowymi nad Bałty­
kiem, w Kaszubskiej Szwajcarii, oraz 
na Pojezierzu Mazurskim.

Słały Czytelnik. Wyrób rannych pen 
tof-li (bamboszy) nie 'est rzemiosłem w 
rozumieniu art. 142 prawa przemysło­
wego oraz według op'n'j Związku Izb 
Rzemieślniczych z dnia 24. 12. 1949 r. 
znak VI-2/71/49 i dlatego nie jest Pan 
zobowiązany wykupić karty rzemieśl­
niczej, a iedynie kartę rejestracyjną.

Jako inwalidzie przysługują Panu 
pewne ulgi. Odpowiedni wniosek 
wraz z opinią Związku Inwalidów na­
jeży złożyć w Prezydium Miejskie; Ra­
dy Narodowej.

S. Z. Gdynia. Pyta Pan ozy służba w 
brygadach „SP" jest przymusowa ł 
jaką karę przewiduje artykuł 65 usta­
wy o powszechnym obowiązku przy­
sposobienia zawodowego, wychowan a 
fizycznego I przysposobienie wojsko­
wego młodzieży w wypadku niesławie 
na się do służby w brygadzie „SP".

Na lesadzśe erf. 1 ustawy z 25. 2. 
1948 r. (Dr. U. R. P. nr 12 poz. 90) 
wprowadzony został obowiązek po­
wszechnego przysposobienia zawodo­
wego, wychowania fizycznego i przy­
sposobieni wojskowego młodzieży. 
Na zasedzle ar!. 65 cyt. ustawy pod­
lega karze aresztu do 3 miesięcy łub 
grzywny do wysokości 1500 zl (w no­
wym pieniądzu) albo obu tym karom 
łącznie ten, kto nie dopełne obowiąz­
ku stawiennictwa do wykonania tego 
obowiązku.

Jak uczestniczyć w konkursie! Bardzo 
łatwo należy czytać uważni*  serią re­
portaży, które ukazują slą pod wspól­
nym nadtytułem „KONKURS IKP I OR­
BISU”. Jednocześnie bowiem ukazywać 
się będą rysunki z motywami charakte 
rystycznymi dla opisanej miejscowości 
wczasowej. Z rysunków trzeb*  będzie 
odgadnąć miejscowość. Dl*  ułatwienia 
pod rysunkami umieszczane bąd*  cyta­
ty z opublikowanych już reportaży. 
Czytajmy wląc uważnie!

.Orbisowskie" w

w ryby, zapew- 
rybacy. Miliony

I WRESZCIE jeszcze jedna bo­
lączka, którą dostrzegliśmy w 

Wilkasach. Brak chociażby jednego 
kiosku „Ruchu", w którym możnaby 
zaopatrzyć się w prasę codzienną, 
parę pocztówek lub kopert. Hasło 
frontem do wczasowicza dotyczy tak 
że PPK „Ruch", na które powinny 
wpłynąć czynniki 
Olsztynie.

Jeziora obfitują 
niają wilkasowscy 
sielawy, wspaniałe okonie i szczupa­
ki oraz liny pluskają w wodach, sta­
jąc się źródłem swoistego bogactwa 
tych stron. Rybacy codziennie poła­
wiają sieciami po kilkanaście ton 
przednich gatunków ryby. Zdarzają 
się wśród nich także olbrzymy.

Na Mamrach onegdaj złowiono 48 
kg suma, któremu nieogolone wąsi- 
ska sterczały na długość 3/4 metra. 
Grasuje także dużo większy sum po 
jeziorach, sum-legenda, który zrywa 
sieci i od długiego czasu uchodzi zwy 
cięsko rybakom, którzy nań zawzię­
cie polują.

DO WILKASÓW warto więc za­
brać wędkę. I to z niebyłej a- 

kim haczykiem i wędką. Połów ob­
fity zagwarantowany!

Wszystko to co napisaliśmy o po­
wabie i krasie jezior mazurskich, z 
którymi związane są Wilkasy, jest 
tylko drobną cząstką prawdy. Aże­
by poznać cały urok trzeba pojechać 
do Wilkasów, w których kwatery 
i wyżywienie znajdziemy w Wiejs­
kim Ośrodku Wypoczynkowym „Or­
bisu". A na pewno — przy pięknej 
pogodzie, oczywiście — nikt nie po­
żałuje pobytu nad jeziorami i powró 
ci tak oczarowany Mazurską Krainą 
jak my. J. N.

Rozwiązani*  przesyłaj*  Czytelnicy na 
końcowym kuponie, który zamieścimy 
po zakończeniu serii rysunków i repor­
taży. Nagrody s*  bardzo atrakcyjne:
*

*

*

14-DN1OWY BEZPŁATNY POBYT W 
PENSJONACIE w Wiśle, Krynicy, 
Ciechocinku lub Zakopanem.
7-DNIOWY BEZPŁATNY POBYT W 
jednym z wspomnianych pensjona­
tów.
14-DNIOWY BEZPŁATNY POBYT W 
jednym z ośrodków wiejskich „Or­
bisu" nad Bałtykiem.
7-DNIOWY BEZPŁATNY POBYT w 
takimi*  ośrodku nad Bałtykiam.

Ponadto rozlosowane zostaną bilety 
na wycieczki .Orbisu" pociągami fury, i 
stycznymi do Warszawy, Gdańska, Po-' 
znania, Krakowa ifp. oraz Hctne ksiąiki.

Parki, zieleńce, drze­
wa — to płuca wiel­
kiego miasta. Trudno 
sobie wyobrazić skwar 
ne lato w wielkomiej­
skich murach, pozba­
wionych odświeżającej 
i dającej miły cień 
zieleni.

Oto fragment „zie- 
Ibnej Bydgoszczy". — 
Trudno się domyślić, 
że pośród drzew ukry­
ło się wielkie miasto, 
stolica Pomorza.

(Foto IKP)

KĄCIK KOBIECY

Plasujemy fjafiy 
eowania, odpowiednio owiwiięta, aleWykańczanie i prasowanie haftów 

powinno być cechą zarówno całości 
podjętego haftu, jak i poszczególnych 
jego ściegów. W hafcie — odwrotna, 
tzw. „z,|a'‘ etrpna musi wyglądać ład­
nie i czysto, a znawcy często z wra­
żenia. jakie ona da je, oceniają po­
ziom pracy. Wszelkie supełki uje po­
winny istnieć. Delikatny ścieg wstecz, 
albo przewleczenie njtkj przez parę 
już istniejących ściegów wystarczy, 
aby je umocnić. Pozostały koniec nel*  
źy obciął, nigdy nie odrywać, a tym 
mniej odgryzać (co j dla zębów nie 
jest wskazane)- Jeśli n>e ma ściegów, 
ąa których mcliinaby zaczepić końcaąi- 
cąi się, nitkę: należy pozostawić jej 
koniec aż do caas-u, gdy będzie moń- 
na go umocować.

Jako zasadę PRASOWANIA HAF­
TÓW należy przyjęć, że prasować maź 
na tylko na , zlej" stronie. Tkanina któ 
ra ma być prasowana, powinna być 
starannie rozłożona na czystej, rćlw- 
nej, niezbyt twardej płaszczyźnie. Naj 
lepszią, podstawę- jest deska do pra-
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jej rozmiary rzadko odpowiadają roz­
miarom prasowanego haftu. Trzeba 
zaś uwaliać przy prasowaniu, aby ca­
la objęta haftem powierzchnia była 
ułożona równ-oczelnie na płaszczyźnie.

Przy częściowwm prasowaniu mogą! 
powstawać nierówności, materiał mo­
że s'ę wyciągnąć jtp. Tkanina powin­
na być ułożona dobra stroną do pod­
kładki (przykrytej o ile możliwe, czy­
stym lnianym pló-tnem).

TEMPERATURA ŻELAZKA powin­
na być dostosowana do materiału pra­
sowanego. Sztuczny jedwab wymaga 
zaledwie ciepłego żelazka jedwab 
prawdziwy, we|na t płótno lniane, cie- 
plei-s-zego. a bawełna najładniej wy­
gląda prasowana gorącym żelazkiem. 
Należy temperaturę sprawdzać na 
skrawku materiału Nie trzeba żelaz­
kiem suwać po płaszczyźnie prasowa­
nej, raczej tylko przyciskać ją> lekko 
żelazkiem i często podnosić je w górę-

Haft trochę „ściągnięty" przez zbył 
silne dociskanie ściegów można wy­
równać, przypinając go na p’aekiej 
przestrzeni i podkładając zwilżonym 
kawałkiem płótna. Następnie trzeba 
go normalnie rozprasować.

Prasowanie połączone z odparowa­
niem materiału po-lega ttó położeniu 
r.a prasowanym, obiekcie zmoczonego 
(lekko) płótna. Żelazko posuwa sie po 
tym zwilżonym pletnie. Przed odpa­
rowaniem naletży zawsze zrobić pró­
bę jak dany material reaguje nr go­
rącą wilgoć, czy nie kurczy «i» <ub 
ule traci barwy. Hafty na bardzo de­
likatnych materiałach należy praso­
wać przez bibułkę.

■ I i A _ „ . samochodowe, moto-Akumulatory
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Rzemieślnicza SpJIdzleln’a Pracy Branży 
Metalowe] „P BEtT ZI A“ Waraztat nr -

Bydgonzez, Kwiatowa 6 3449k

OBWIESZCZENIA
Państwowe Technlcum Admwstr.-Gospod. dla 
Pracujących w Bydgoszczy ul. Kopernika 1 przyj­
muje zapisy do 25 brn. Zgłoszenia. w sekretaria­
cie szkoły od godz. 16.00 do 19.00. (3447

Heblowiny
KUPNO

PRACOWNICY POSZUKIWANI
NIEDZIELA, 17 CZRWCA 1951 r.

6,50 Początek eudycjł. 6.53 Sygnał czasu. 6.55 
Program dnia. 7.00 Na dzień debry. 8.00 Dzcen- 
nók iponanny. 8.15 Polska pleśń masowa. 8.20 Me 
lode operetkowe i walce, 8.50 Audycje SKRK. 
9.00 Koncert organowy w wyk. J. Pawlaka. 9.30 
Fragment wspomnień Ludwika Knzy.wil'ck:ego. — 
9.45 W'eś tańczy i ipiewa. 10.00 Priz-egląd prasy 
stoleczn-ej. 10.05 Skrzynka ogólna. 10.20 Poezja 
i muzyka. 11.00 Robotnicze zespećy świetlicowe 
prized mlikrofc-nem. 11.20 Wszechnica Radiowa. 
11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej. 11.57 Syg- 
nd czasu i heijnar z w ęży Mariaokiej. 12.04 Prze 
gląd czasopism. 12.15 Poranek symfoniczny. 13.15 
Z hisłorii ruchu robotniczego. 13.55 Gra zespól 
mandołinlistów Rózgi. Łódzkiej. 15.15 Auoycja dla 
dzłeek 16.00 Nasze chóry śpiewają — chór 
„Echo” 16.50 Popłyną polskie obrazy feCawIzyj- 
ne — pogadanka. 17.00 Dzfennlk popołudniowy. 
17.20 Koncert krakowskiej orkiestry I chóru PR- 
18.00 Audyc;a Itite-racka. 18.30 Od melodi do 
mełodil. 19.20 Koncert chopinowski. 19.58 Stan 
pogody. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 Panna 
bez posagu — słuchowiiko wg Ostrowskiego.
21.40 Melodie i pieśni polskich kompozytorów. 
22.00 Wiaidomiości sportowe og.-polskle. 22.40 
Muzyka taneczna. 23.00 Ostalnie wiadomości. — 
23.10 Muzyka taneczna. 23.55 Program na dzień 
następny. 24.00 Zakończenie audycjii, hymn.

Głównego księgowego przyjmie natychmiast na 
dobrych warunkach, mieszkanie zapewnione. 
Miejski*  Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane w Pile, ul. Okrzei SI. (3372k

Zaangażujemy do prac przy kopaniu I tuszeniu 
tortu każdą ilość robotników. Pracą sezonowa. 
Wynagrodzenie akordowe bardzo dobra. Chęt­
ni na wyjezd winni się zgłaszać do Centrali Rol­
nicze) w Szczecinie, ulica Dworcowa 2, (100 me­
trów od dworca). (3419

Dnia 15 czerwca 1951 r zasnęła w Bogn po ciężkich 
cierpieniach opatrzona Sakramentami św. room troskli­
wa żona, nasza szczerze kochająca matka, córka, siostra. 
t< Sciowa, batcia i ciocia śp

Maria Kaczmarek
z domu Roza

przeżywszy lat 58, o czym zawiadsmla w głębokim 
amotlcn porażona rodzina

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 18 bm o (odr 
18 z kaolicy cmeolaraa paralil Najśw. Serca P. Jezusa

Byd.uazcr, Bocianowo 53 5453?

Hk-n AKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZĄ 
nl Czerwonej Armii 20. - Telefon nr 33-U I 33-42. ul. Czerwo^ej^Ar^^^^^ w BYouoszCZY
Ol. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Teł. -4 20. 
Prenumerata- pocztowa 3.60 zl, przez roznosiclela 3 90 g 
miesięcznie Rękopisów nleza mówionych Redakcja nie 

zwraca - Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

* iiWŁ-riy 3448k 
oddamy bezpłatnie, 
każdą Ilość. Stolar­
nia Bvdi{o«zcz. ul. 

Fordońska 89, 
tel. 19-26

Trzymiesięczne n owoc ze 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. (2604 k

Korespondencyjnie! Księ 
gowość, stenografia, ma 
szynoplsanle, angielski. 
Informuje Łódź, skrzyn­
ka 57. (654

Szłopery projektory fil­
mowe, dźwiękowe i nie 
me, lornetki, mikroskopy 
kupuje I sprzedała 
J. Pujdak, Łódź, Piotr­
kowska 83. (3069k

Domek z większym ogro 
dem, pożąchny J>owil»t 
Tczew lub Starogard ku 
pię. Oferty kierować 
Tczew ul. Polna 2, Woj­
ciechowski Franciszek.

(3336g

Rower damski kupię — 
Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. (3444

SPRZEDAŻ ||

Konia dobrego, rower
męski sprzedam. Byd-
gosizjcz — Czyżkówko,
Mińska 14. (3451

! Sypialnię bez materacy. 
I karwrpę z obudowaniem 

(vzeda.m. Bydgoszcz, 
Hetmańska 18 m 1. (3436

Pomoc domowe z goto­
waniem potrzebna. — 
Adres wskaże IKP Byd- 
gołizciz. (3433 
Robotnik do furmeństwe 
wysokie wynagrodzenie, 
potrzebny. Bydgoszcz — 
Fordońska 3. (3432g

Pomoc domowa po­
trzebna. Bydgoszcz — 
Król Jadwigi 9 m. 6.

(3455
|| POKOJE ||

3-osobowa rodzina lęka 
rza poszukuje gosposi 
aamodziefnei. (Miastecz­
ko k/Bydgosz-czy. Ofer­
ty IKP Bydgoszcz „3443” 

(3443g

Kobiety do ogrodu i ro­
botnik potrzebni na do 
brych warunkach, Byd­
goszcz, Fordońska 3/1.

(3445g

II "°ŻHi II
Dam dożywocie I opieka 
dla osoby, któraby u- 
ozynćła zapis odpowied­
niej ńe-ruchomoścf, — 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„3409”. (3409

j| POSADY WOLNE ||

Cukiernik potrzebny od 
zaraz Cz. Gotowała — 
Gdańsk - Nowy Port, 
Władysława IV 11 a.

(3291

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr VI-1861. 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY - WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
.PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA". WARSZAWA, ŚNIADECKICH 18 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY. UL CZERWONEJ ARMII 20, TEL. 33-41 I 33-42.

Postukują pustego po­
koju używalnością kuch­
ni do 20 m2. Oferty IKP 
Bydgoszcz „3452”

____ (3452
|| ZAMIANY ||

Zamienię jak najprędzej 
trzy pokojowe meszika- 
•■Je, wygody Łódź, na 
mniejsze Bydgoszcz al­
bo Toruń. Oferty pod 
Iniyner” IKP Łódź —

Piotrkowska 92. (661/Ł

llllllllllUlUIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlItlllllllllllUIIIM

Tam musi ktoś je-szcze być — czuję zapach 
«ma-żonego befsztyka z cebulą.

(OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo Minimalne 
oplata za to słów. Maksymalna Ilość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10 80 zł. za tekstem 4 50 zł. nekrologi 
3 — zł za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30 — zł 
za 1 wiersz 2-łamowy (za tekstem W niedziele I święta 
5O’/» drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy - Konto PKO „IKP" nr VI-140.

Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka", Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99, 33-41 i 33-42
E-II-10142



Str. 8 ILUSTROWANY KURIER POLSKI WMWH Nr 166 ■■■

Felieton niedzielny

Przedsiębiorcza GRN Lato to nie tylko plaża
przewodniczący Prezydium GRN 
-*• w Jastarni wstawał skoro świt, 

przecierał oczy, naciągał kapotę i 
szybko wychodził z domu. Pierw­
szego napotkanego przechodnia za­
trzymywał i pytał:

— No, jak tam? Ile?
Przechodnie wiedzieli już o co cho 

dzi. Zazwyczaj z boleścią kiwali gło 
wami i mówili:

— Równo sześdziesiąt!
Przewodniczący wzdychał głęboko.
— Ot, nieszczęście! Znowu pota­

niały!
Z paru źródeł zasięgał jeszcze in­

nych, bardziej szczegółowych infor­
macji, po czym z miną człowieka, 
któremu umarło przed chwilę troje 
ukochanych dzieci, lub którego do­
mostwo wraz z całym dobytkiem pa 
dło pastwą pożaru — wracał do do­
mu.

Po pewnym czasie zjawiał się 
GRN.

— Niedobrze, proszę kolegów!

zielone, do niczego jeszcze...
Radnym wydłużały się miny i za­

chmurzały oblicza. Ot, pech! Pierw­
si turyści są już na Helu, pomidorki 
i ogórki miałyby zapewniony zbyt, 
a tu trzeba czekać aż dojrzeją! Kie­
dy zaś dojrzeją — ceny spadną na 
łeb, na szyję i z przewidywanego za 
robku zostanie guzik. A tak wiele 
nadziei połączono z budową cieplar­
ni! Budowano ją w pocie czoła, nie 
szczędząc trudu i wysiłku! 
przystawali, kiwali głowami 
wili z aprobatą.

— No, nareszcie zmieni się 
szym Helu, Będziemy mieli kwiatki, 
klomby, rabaty! Tak, jak w Gdyni!

Naiwni sądzili, że GRN poto budu 
je cieplarnię, aby hodować w niej 
kwiaty, przeznaczone do upiększenia 
półwyspu.

— Kwiaty to detal, — zadecydował 
przewodniczący — żadnej korzyści 
nikomu nie dają! Warzywa, co inne­
go! O, takie pomidorki! Albo ogór­
ki! Można na tym zarobić, można! 
Zwłaszcza teraz, proszę obywateli, w 
sezonie!

Nikt więc nie protestował, kiedy w 
nowowybudowanej cieplarni poczęto 
hodować pomidory i ogórki. Wiado­
mo — gmina potrzebuje pieniędzy, a 
za wąchanie kwiatków nikt ani gro­
sza nie zapłaci! Nikt też nie protesto 
wał, kiedy w środku obrad przewód 
niczący spoglądał na zegarek, wsta­
wał z krzesła, uciszał dyskutantów i 
komunikował:

— Przepraszam kolegów! Czas pod 
lewać pomidorki!

Wszyscy maszerowali do cieplarni, 
brali polewaczki i troskliwie podle­
wali przyszłą gotówkę.

Czasami zakłócało coś tok pracy. 
Przychodził jakiś typ i mówił:

Ludzie gadają, że to nie w po­
tu 1 rządku. Że hodowla i handel warzy-

Ludzie 
i mó-

na na-

w

mówił — I pomidory potaniały i o- 
górki tanieją! Wczoraj w Gdyni kilo I 
gram pomidorów kosztował tylko 60 
zł! Macie pojęcie? A nasze?... — tu i ________________ _______ ____ „
machał z niechęcią ręką — Małe, wami to sprawa Centrali Ogrodni-

Przyrodnicy na posterunkach
w bazach ornitologicznych

czej, a nie GRN. Że GRN powinna 
pomyśleć o upiększeniu zaniedba­
nych kwietników i obsadzeniu kwia 
tami gołych klombów! Bo turyści 
wywiozą stąd bardo złe wrażenie!

— Ludzie gadają... ludzie gadają... 
— zrzędził przewodniczący — czego 
to ci ludzie nie gadają! A czy będą 
nam płacić za wąchanie tych kwiat­
ków? Guzik, proszę obywatela! Ani 
grosza nam nie dadzą!

Albo przychodził inny maruda i po 
stękiwał:

— I na Helu i w Kuźnicy i w na­
szej Jastarni śmieci całe sterty! Por­
dzewiałe puszki, jakieś żelastwa, pa­
piery, butelki! Chyba trzebaby to 
usunąć, a posadzić trochę kwiatów! 
Hodowlę pomidorów zostawmy Cen 
trali Ogrodniczej!

— Daj pan spokój! — gaszono go 
momentalnie — Gmina potrzebuje 
pieniędzy! A śmieci leżą już tak od 
pięciu lat i nikomu nie przeszkadzały 
to mogą jeszcze sobie poleżeć!

No i śmiecie leżą. Do dzisiaj. Szpe 
cą piękny półwysep, wystawiają fa­
talne świadectwo jego włodarzom. 
Ci jednak wcale się tym nie martwią 
Mają inne zmartwienie. Znacznie po 
ważniejsze. Ot, pomidory i ogórki 
tanieją z dnia na dzień!

A na dodatek ludzie zrzędzą. Są 
niezadowoleni. Woleliby, żeby w cie­
plarni hodowano kwiaty, a nie warzy 
wa. Chcieliby, by śmiecie zniknęły z 
pozbawionych kwiatów kwietników. 
Uważają, że GRN to nie Centrala 
Ogrodnicza.

Dziwni są ci ludzie. Wcale nie ma­
ją zmysłu do interesu. Najmniejszej 
smykałki. Czy oni sądzą, że turyści i 
wczasowicze zapłacą coś gminie za 
wąchanie kwiatów?

A za pomidorki zapłacą. Jeżeli 
zaś po powrocie do swych miast 
poczną półwysep obgadywać, mówiąc 
że jest brudny i szpetny, to ich rzecz 
— niech gadają!

Od tego jeszcze nikt nie umarł.
JUR

Lato — to nie tylko plaża, ale także ogród. A ogród — to nie tylko 
grabie t łopata, ale także odpowiedni strój. Oto kilka wygodnych i 
praktycznych modeli do prac w ogródkach działkowych — w piękne 

dnie letnie.

„W starym piecu diabeł pali”
Polskie przysłowia narodowe

Państwowe Muzeum Zoologiczne 
w Warszawie corocznie przeprowa­
dza na wielką skalę w kilku miej­
scach kraju obrączkowanie ptaków.

Baza ornitologiczna w pobliżu Mi­
kołajek na Mazurach należy do naj­
lepiej wyposażonych tego rodzaju 
placówek w Polsce. Jej położenie w 
pobliżu kilkunastu rezerwatów 
ptactwa wodnego, a w szczególhości 
w pobliżu największego obszaru wod 
nego, jakim jest jezioro Sniardwy, 
daje możność przeprowadzenia ba­
dań ornitologicznych nad najróżno­
rodniejszymi gatunkami ptactwa. 
Obecna ekipa przyrodników Mu­
zeum Warszawskiego pod kierownic 
twem J. B. Szczerbskiego przeprowa 
dza obrączkowanie według wzorów 
międzynarodowych czapli i orłów 
bielików. Do 10 czerwca zaobrącz­
kowano 600 ptaków, w tym 66 cza­
pli.

Jak informuje nas kier, stacji war 
szawskiej J. B. Szczerbski praca ta 
wymaga bardzo dobrego wyposaże­
nia w sprzęt, mianowicie odpowied­
nich sieci do łowienia ptactwa, na­
miotów dla członków bazy, specjal­
nych chwytaków do wchodzenia na 
wysokie drzewa. Orły bieliki gnież­
dżą się nieraz na 40 metrowych drze 
wach, a przy wybieraniu piskląt z 
gniazd toczą walkę z człowiekiem 
stare orły, których szpony są bar­
dzo niebezpieczne dla oczu przyrod­
ników. W następnej kolejności sta­
cja przeniesie się nad pobliskie je­
zioro Ukniany celem obrączkowania

lina ta stanowi wielki rezerwat mew 
i rybitew. Corocznie korespondenci 
warszawskiej stacji ornitologicznej, 
pracujący zresztą honorowo — 
obrączkują tu około 6000 ptaków, w 
tym roku dzięki akcji baz prowa­
dzonych bezpośrednio przez Warsza­
wę zaobrączkuje się dalsze 4000 
ptaków.

Współpraca międzynarodowa sta­
cji ornitologicznych rozwija się do-

Pisklę czapli w gnieździć przed pod­
daniem obrączkowaniu. (Fot. CAF)

Anegdoty
Pewnego razu przed oblicze Alek­

sandra Macedońskiego stawiono poj 
manego korsarza, który na widok 
oczekujących go tortur, zachował 
godny podziwu spokój ducha.

— Jakim prawem — zapytał go 
wielki zdobywca — ośmielasz się 
napadać na morzach, rabować okrę­
ty i łodzie?

— A ty — rzekł pojmany — ja­
kim prawem pustoszysz cały świat? 
Dlatego, że przebiegam morza w 
samotnym, małym statku, traktu­
jesz mnie jak pirata. Ciebie zaś, któ 
ry czynisz to samo z olbrzymią flo­
tą, nazywają królem.

Historycy opowiadają, że ta wy­
niosła i pełna odwagi odpowiedź 
uratowała życie jeńcowi, którego 
król kazał zwolnić natychmiast.

brze. Stacja warszawska odbiera 
setki obrączek z różnych stron Eu­
ropy i innych kontynentów. Dzięki 
temu gromadzi się w kartotekach 
bogaty materiał obserwacyjny nad 
wiekiem, szlakiem przelotów i ży­
ciem ptaków.

(p)

Michał Anioł wyrzeźbiwszy pew­
nego razu śpiącego amora, rozmyśl­
nie odłamał mu rękę i posąg zako­
pał w miejscu, gdzie jak przypusz­
czał, mógł być wkrótce odnaleziony.

Przypuszczenia mistrza okazały 
się słuszne. Gdy posąg odkopano, 
archeologowie i uczeni orzekli, że 
jest to jedno z najcenniejszych ar­
cydzieł sztuki starodawnej.

Posąg nabył do swych zbiorów je­
den z kardynałów, a wtedy Michał 
Anioł udał się do niego, przyznał się 
do wszystkiego i wręczył mu odła­
maną rękę amora.

W skarbnicy polskich przysłów na­
rodowych istnieje cały szereg zwro­
tów ostatniego rodzaju, które czysto 
powtarzamy, nic nieraz nie wiedząc o 
Łch pochodzeniu. Bo ekędźe nip. wzię­
ło siiię u nas takie popularne,powie­
dzenie jak „'wykręcił się sianem?1' 
Używa się go w stosunku do kogoś, 
kto chy trze wydostał się z jakiejś wy 
jątkowo trudnej sytuacji życiowej.

Przysłowie to pochodzi prawdopo­
dobnie z czasów Zygmunta Augusta- 
Żył wówczas pewien dworzanin kró­
lewski nazwiskiem Smolik, wielki 
frant i kawalarz, który wszystkich 
nabierał. Zmówili się tedy znajom1 
i postanowili go raz także okpilć. Za­
prosili go na wino i zaprowadziwszy 
ido piwnicy szynkarza rzdkli: „Nie pu­
ścimy cię teraz, atż nam beczke wina 
zapłacisz, ktćmę tu z tobą wypijemy1*, 
nie wychodaślc z piwnicy. ,,Smolik 
przyjął propozycję i zaczął razem z to 
wanzyszami wypróżniać beczkę. Piję 
tedy dni kilka, aż kiedy już mało co 
Pa dnie beczki zositafo Smolik założył 
się, że sznur uprząjdłszy z siana na 
którym spali, wyciągnie ich wszyst­
kich na górę. Dworzanie zgodzili salę 
nie podejrzewając podstęu. Kręci tedy 
Smolik siano, i kręcąc wychodzi z piw 
nicy- Kiedy był już na górze targnęli 
kilka razy sznurem i zawołał: „Trzy­
majcie mocno!" Potem, zawoławszy 
parobka, kazał mu poszarp ywać" od 
czasu do czasu, a sam uciekf z go­
spody.

I tak wykręcił się „sianem", bo wi­
na nie zapłacił i towarzyszy okpił- 
Stad poszło znane przysłowie.

No, a ktćlż nie zna powiedzenia, że 
„w starym piecu diabeł pal1"! Używa 
się go dla oznaczenia pożądliwości 
niestosownych podeszłemu wiekowi 
i często miłości, co za późno zapala 
serca starców lub zmarszczkami okry­
tych niewiast** — jak pisze Kaz. 
Wład. Wójcicki („Przysłowia narodo­
we'*, Warszawa — 1830).

Przysłowie to pochodzi sftąjd, źe wed 
ług wierzeń ludowych, w spalonej al­
bo rozwalonej chacie ’diabeł przenosi 
sle z mieszkania do pieca i tam pozo- 
staje, nie chcąc ustąpić z ulubionego 
siedliska. Gdyby zaś zuchwała ręka 
zakłclcija spokojnoślć jego siedziby

Z tego pisklęcia wyrośnie drapieżnik 
ieśny, jastrząb-myszołów. Zanim opu 
ici gniazdo o własnych siłach, otrzy­
ma obrączkę. (Fot. CAF)
łabędzi, żyjących gromadami na je­
go wodach.

Inna baza ornitoligiczna znajduje 
się w Puławach i niedługo zacznie 
działać stacja w Miliczu w woj. 
wrocławskim w dolinie Barycza. Do ’lecz iść grzecznie prawą stroną!'

.Zaznacz sobie to w pamięci: —

!tata rzeki do Cynamona 
na ulicy się nie kręcić, 

-XX -_____________ _

„A że jezdnią, moja rybko, 
jeżdżą auta i tramwaje, 
więc ją masz przechodzić szybko, 
bo na jezdni się nie staje!"

Nagle pisk! Ktoś głośno krzyczy)
Jakiś wóz na ojca wpada!!!
Leży, biedak na ulicy! (c. d. n.)
Bo... zapomniał o swych radach...

■ straszne nieszczęścia spadłyby na 
• śmiałka. Dziwaczny ten przesąd gmin 
> ny przeszedł później w przysłowie, 
• które zastosowano do ludzi.

Jeśli ktoś opowiada nieprawdopo- 
. dobne i fantastyczne historie, pełne 
’ niedorzeczności i głupstw, mółwi sag 

o ram że „plecie banialuki*'- Termin 
■ banialuka pochodzi od tytułu fantasty- 
. cznego romansu Hieronima Morsztyna 

(XVII wiek).
„Historia ucieszna o zacney knólew- 

nie Banialuce'*- I o czymże Morsztyn 
nie pisze w swoim dziele. I o błędnych 
królewiczach, zakochanej khóÓewnie 
i o straszliwej czarownicy, o cudow­
nych jabłkach, gadających zwierzę­
tach, śpiewających drzewach i w ogóle 
o wszystkim, co tylko m-óże wymyśleć 
wybujała fantazja hldzka. A wszyst­
ko pomieszane bez żadnego ładu 
i składu. Nic też dziwnego, że Niem­
cewicz w komedii pt. „Samolub** 
chcąc określić dziwactwa swego bo­
hatera wkłada w usta jego żony takie 
słowa:

„Co to za Banialuka! morze głupstw 
bezdenne!

Jakże też nasze gusta, skłonności 
odmienne!"

W tymże samym znaczeniu termi­
nu tego używa teń ksiąjżie poetów pol­
skich Wieku Oświecenia — Ignacy 
Krasicki:

„Jużci czasem 1 w klęcie pociecha 
się zfdanza

Lepsza od Banialuki i od Kalenda- 
raa“ (Listy),

W owym czasie kalendarze roiły silę 
również od bzdur wszelkiego rodzaju 
i tak jak Morsztyna Banialuka stały 
się niemal synonimem niedorzeczności 
i dziwactw.

„Wyrwał s‘e jak Filip z konopi" __ 
zwykło się mówić o kimś, kto nagle 
wy jodzie w dyskusji z czymś niesto­
sownym, zupełnie odbiegającym od te­
matu. Źródłem tego przysłowia jest 
pocieszna historia pewnego szlachcica 
imieniem Filip ze wsi Konopie (wieó 
leży i dzś w sandomierskim). Otóż 
ten pan Filip wybrał się raz na sejmik 
a będąc bardziej obeznany ze „ścina­
niem się z pobańcem** niż z publicz­
nymi rozprawami, nie zważając na 
przedmiot obrady, zaczaj nagle roz­
prawiać o czym Innym- Śmiech pow­
stał powszechny na sali.

— Któlż to się tak wyrwał — py­
tano-

— To pan Filip z Konopi — krzyk­
nęli usłużni sąsiedzi i oditąjd powie­
dzenie to poszło w przysłowie. Istnie­
je jeszcze inne tłumaczenie genezy te­
go zwrotu. Mianowicie w języku my­
śliwskim „Filipem" nazywają) zająca, 
który często lubi przesiadywać w ko­
nopiach. W czasie polowania siedzi 
cicho, zaszyty w gąszczu i nagle wy­
straszony wyskakuje z konopi, rwąc w 
pole co sif w nogach, ścigany przez 
ogary.

Istnieje, rzecz oczywista, ogromna 
ilość przysłów pochodzenia anegdoty­
cznego (jeśli je tak można nazwać) 
1 na objaśnienie każdego z nich trze­
ba by cały tom napisać, ale, te, która 
tutaj wymieniłem, są. najbardziej po­
pularne i używane.

EdWard Mielniczek. (


